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CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


ae © | MARICOL 


© db I | || (z KOGUTKIEM) 
nie a s wo e £ SEa Bor ENIE: 
` Aby pozostać młodą i piękną, ; ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


bądż wierną Kremowi Simona, 
którego światowe powodzenie 
gwarantuje niezaprzeczoną 
skuteczność. 


Nie suchy i nle trusty, 
a doskonale przenikający 
pory skóry, krem ten wygładza 


skóręidaje cerze aksamitną | R 

EA Naas A CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
RZE AA KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
zbędnymi dodatkami do Kremu. SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


Creme Simon upiększa » 
odmładza. 


CRIME SIMON 


_HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(cozy ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI —— 


COCIOCIOOCOCOCIOCOCOGOOGOCOGOO 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


CIO? 


O 

PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE g 

Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 

podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią g 

szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 

11 do 5, prucujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej g 
O 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 
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DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 


=æ WYKONAJ JE GUSTOWNIE = GUSTOWNIE ! 


=== LAKLADW = TAKLA DV DRUKARSKIE = 


GALEWSKI , DAU 


== WARSZ AWA SROYNACKA == 
SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


ZBLAZOWANY.. 


— Niech pan Franciszek popatrzy... Pani bi- 
je się z panem. 

— To mnie już znudziło. Panna Jadzia za- 
woła mnie, kiedy zaczną się godzić. (Le Rire) 


seżżtvetv000040006040000000000004030000001000200000000000030000200000004000200000000000000200009002700700120000000000000000000200000400000000000000000000000000000 


ADRESY SPRZEDAJE "ADRESODRUK" „zu nm 20100 00i 6 (2 2 


22000000000000000090009000000000000000000000000000000000000000000000000000000002000000050300304000000000000000 


00000000000600 
ses 000a 0690069 


220000000000000000000006000000080004000000 22200000 


COOGOGOGOCOOQOOGOCOJ 
DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ 


OSTATNIA 
Nowość 
TEATRALNA 
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Stefana Krzywoszewskiego 
WYSZŁA g 


W ODBITCE 
KSIĄŻKOWEJ 7 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 4 
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NAJLEPSZE 


MYDŁO = 
po GOLENIA * 


WYROBU LABOR. CHEM. FARM. APTEKI 


M.MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4,wWARSZAWIE,ul.Nowy Świat 31. 


CHOROBY PŁUC 


m wany Przez PP Doktorów „Balsam Thio- 


colan'Age", przy grużlicy bronchi ce, kaszlu, 
ularwia wydzielanie uę plwociny. wzmacnia o 
ngm | tamopoczuce chorego, powiększa wagę Ak 


SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A. GĄSECKIEGO 


[-CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 
DENT 


DENTOLIN 


WY'TWORNA DROBNOZIARNISTA 
22» PASTA do ZĘBÓW <<< 


W poprzednim numerze „Świata“ 
przedstawicieli organizacji akademickich, 


zamieściliśmy szereg głosów 
obrazujących warunki ma- 


' terjalne i moralne wyższych studjów naszej młodzieży. 
|Dzisiaj kontynuujemy naszą ankietę w kierunku ujawnienia du- 
chowego oblicza młodzieży obecnej, t. j. stosunku do najważniejszych 
zagadnień, związanych z jej wiekiem i stanem. 


MŁODZIEZ O SOBIE 


Ankieta „Świata* 


Obiór zawodu 


Czem się kieruje młodzież przy 
obiorze zawodu? — Oto kapitalne 
pytanie, na które odpowiedź umo- 
żliwi zorjentowanie się w przyczy- 
nach tak częstych „zwichniętych 
karjer' i niezadowolenia ze sweśo 
losu. 


P. ZYGMUNT JUDYCKI, pre- 
zes Naczelnego Komitetu Akade- 
mickiego, wypowiada następujące 
zdanie: 

— Q stosunku do obranego za- 
wodu decyduje w znacznym 
stopniu szkoła średnia, w której 
zbyt mało poświęca się czasu na 
omówienie z uczniami tego tak nie- 
zmiernie ważnego tematu. O wy- 
borze zawodu decyduje często 
nastrój panujący w danej klasie. 
Uzasadnienie powyższego poglądu 
widzę w fakcie, iż niejednokrotnie 
większość maturzystów w danej 
szkole udaje się na ten sam wy- 
dział, mimo rozmaitych uzdolnień i 
zamiłowań. Oczywiście to są rze- 
czy nienormalne. Stosunek do 
obranego zawodu dopiero wówczas 
będzie właściwy, gdy pod uwagę 
będą wzięte nietylko zamiłowanie, 
lecz uzdolnienie danej jednostki — 
a więc użyteczność jej w danym 
zawodzie z punktu widzenia spo- 
łecznego. 


wśród akademików 


P. SŁAWOMIR LUBERADZKI, 
prezes Związku Kół Prowincjonal- 
nych, podnosi „ujemny objaw czę- 
steśo przerzucania się młodzieży 
z wydziału na wydział", widząc w 


tem brak wytrwałości i skutek 
złych warunków. 
P. JAN TUSZYŃSKI, prezes 


Bratniej Pomocy Politechników, w 
następujący sposób przedstawia 
motywy, kierujące wyborem za- 
wodu: 7 

` — Młodzież dzisiejsza uważa 
zdobycie zawodu nie za cel, ale za 
środek, który jej umożliwi samo- 
dzielne życie. Zdając sobie spra- 
wę ze znaczenia, jakie dla niej ma 
zdobycie tego środka, młodzież 
traktuje swe studja poważnie, nie 
tak jednak głęboko, jakby je trak- 
tował ten, który szuka czystej wie- 
dzy bez widoków praktycznego jej 
wyzyskania. Mówiąc: „obrany“ za- 
wód, nie popełniamy omyłki, minę- 
ły bowiem bezpowrotnie te czasy, 
gdy główny wpływ na wybór zawo- 
du dzieci mieli rodzice. 


Dokładniej sprawę przedstawia 
p. T. ŻENCZYKOWSKI, redaktor 
demokratycznego „Życia Akade- 
mickiego'. Powiada on: 

— Dziś maturzysta nie studjuje 
tej gałęzi wiedzy, do której ma 
specjalne oai lub zdol- 


ności; idąc po linji najmniej- 
szego oporu, wybiera on wy- 
dział, który najłatwiej ukoń- 


czyć, wzślędnie którego ukończenie 
zapewni najlepszą sytuację mater- 
jalną: Towarzyszy temu obniżenie 
poziomu naukowego akademików, 
co jednocześnie znajduje swe źró- 
dło i w wadliwym ustroju szkół 
akademickich. Zatracają one bo- 
wiem coraz bardziej charakter 
ośrodków czystej nauki, zmuszają- 
cych studenta do samodzielnej pra- 
cy i kształtowania swego intelektu, 
a stają się coraz bardziej „szkoła- 
mi wyższemi' z całym aparatem 
szablonów i bezdusznością. Dzisiej- 
szy akademik traktuje obrany za- 
wód, jako mniej czy bardziej lu- 
kratywny warsztat pracy, negliżu- 
jąc w zupełności społeczną rolę te- 
go zagadnienia. Ta dostrzegana na 
terenie akademickim aspołeczność 
jest objawem niepokojącym nawet 
z punktu widzenia państwowego. 


Identyczną niemal opinję wypo- 
wiada w tym względzie przedsta- 
wiciel katolickiej Młodzieży Naro- 
dowej, p. ANTONI GRODECKI: 


— Wstępując na wyższą uczel- 
nie, akademik pragnie jaknajprę- 
dzej zdobyć stanowisko, poprawić 
swe położenie materjalne. Przy- 
szły zawód traktuje jako odskocz- 
nię do zrobienia karjery. Stosunek 
to z gruntu fałszywy, bo tylko za- 
miłowanie oraz chęć zgłębienia stu- 


djowaneśo przedmiotu stanowią 
gwarancję owocności późniejszej 
pracy na obranem polu. Również 


niepożądane jest całkowite zaskle- 
pienie się w swoim zawodzie, co się 
też dość często spotyka. Inteligen- 
cja bowiem, która ma do odegrania 
w społeczeństwie rolę elity przodu- 
jącej, winna interesować się wszel- 
kiemi przejawami życia społeczne- 
go a przedewszystkiem literaturą i 
sztuką, w których znajdują swój 
wyraz kultura i myśl społeczna. 
Zobaczmyż, jak się ta sprawa 
przedstawia w rzeczywistości. 


Stosunek do sztuki, 


literatury isportu 


W tym punkcie wszystkie odpo- 
wiedzi są zgodne: młodzież obecna 
mało interesuje się literaturą i sztu- 
ką, natomiast więcej absorbuje ją 
sport. Nie wynika to z lekceważe- 
nia wzruszeń artystycznych. 


P. M. T. SŁOMIŃSKI, prezes 


Centrali Bratnich Pomocy War- 
szawskich, stwierdza, że akademi- 
cy rozumieją znaczenie wykształce- 
nia literackiego i estetycznego: 


— Każdy akademik, który po 
ukończeniu będzie odśrywał taką 
czy inną rolę w społeczeństwie, już 
podczas swoich studjów powinien 
się interesować sztuką i literaturą, 
co da mu szerszy pogląd i większe 
zrozumienie kultury. Młodzież na- 
leżycie ocenia znaczenie tego mo- 
mentu i ze smutkiem widzi częste 
wybijanie się w społeczeństwie 
jednostek o niskiej kulturze. 
Oprócz rozwoju duchowego musi- 
my w kraju, pozbawionym granic 
naturalnych, położyć silny nacisk 
na tężyznę fizyczną, mającą rów- 
nież duży wpływ na kształtowanie 
charakterów. 


Konkretniej sprawę tę omawia 


p. AL.HEINRICH, przedstawiciel 
Młodzieży Wszechpolskiej: 


— Młodzież nie entuzjazmuje 
się literaturą współczesną, która 
nie porusza zasadniczych proble- 
mów. Żywe natomiast istnieje za- 
interesowanie publicystyką. Naj- 
bardziej poczytne są pisma Roma- 
na Dmowskiego. Z literatury za- 
granicznej największą poczytnością 
cieszy się literatura angielska. 
Zwłaszcza Chesterton znajduje 
licznych zwolenników. Do ulubio- 
nych autorów powieści beletry- 
stycznych należy Jack London. 
Ciężki stan ekonomiczny utrudnia, 
często uniemożliwia młodzieży aka- 
demickiej korzystanie z teatru lub 
koncertów. Wpływ sztuki na mło- 
dzież nie jest z tego powodu zbyt 
wielki, Brak gorących dyskusji na 
temat granych sztuk, czy wystawia- 
nych obrazów. Ożywienie zainte- 
resowania sztuką wśród młodego 
pokolenia byłoby niezmiernie wska- 
zane. Elita społeczna bowiem musi 
interesować się przejawami kultury 
narodowej i musi je rozumieć, 
Sportu nie należy uważać za roz- 
rywkę; — jest to środek do uzy- 
skania sprawności fizycznej, wyro- 
bienia woli i wytrzymałości, Wyro- 
bienie sportowe jest niezbędne dla 
zachowania tężyzny i radości ży- 
cia, 


Inaczej te sprawy ujmuje p. JE- 
RZY GIEDROYĆ, prezes „Myśli 


Mocarstwowej ': 


— Obserwując życie literackie 
wśród młodzieży akademickiej, 
musimy stwierdzić, iż jest ono ka- 
rykaturalnem odbiciem stosunków 
panujących w starszem społeczeń- 
stwie. Te same kapliczki, uznające 
i kreujące genjuszy wyłącznie 
z własnego grona, naśladowanie 
modnych pisarzy i t. p. To jest nie- 
zdrowe. Młodzież akademicka po- 
winna mieć swój własny, indywidu- 
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alny stosunek do sztuki, pozbawio- 
ny pretensjonalności, szukający no- 
wych form, winna nawrócić do tra- 
dycji żaków akademji krakowskiej, 
czy wileńskiej. Na szczęście do- 
tychczasowy stan rzeczy pomału 
się zmienia. Przykład dało Wilno, 
organizując takie naprawdę akade- 
mickie imprezy, jak czwartki aka- 
demickie, żywa gazetka, czy kwa- 
drans akademicki w radjo wileń- 
skiem. Wilno zaczęło oddziaływać 
i na inne środowiska, np. na Po- 
znań, gdzie kolega Jur Leżeński 
organizuje „Młodość na arenie“ i 
wskrzesza stare, zapomniane tra- 
dycje poznańskie, 

— Sport na terenie akademic- 
kim — mówi dalej p. Gie- 


“droyé — poszedł w najfałszyw- 


szym kierunku rekordomanji. Przy- 
jemnie czytać, iż ekipa A. Z. S. zdo- 
bywa laury na olimpjadach, lecz 
byłoby bezporównania praktycz- 
niej, by wszyscy. akademicy mieli 
możność racjonalnie rozwijać się fi- 
zycznie. Już swego czasu wysuwa- 
łem projekt utworzenia na wszyst- 
kich uczelniach katedr wychowania 
fizyczneśo i przysposobienia, które 
byłyby przedmiotem obowiązują- 
cym. W ten sposób podniosłoby się 
nietylko kulturę fizyczną wśród in- 
teligencji, której tak brak, ale zo- 
stałaby rozwiązana kwestja dla 
akademików tak paląca, jak sprawa 
służby wojskowej. Że rzecz ta jest 
możliwą, świadczą eksperymenty 
całkowicie udane we Francji i Sta- 
nach Zjednoczonych, a nawet czę- 
ściowo w Polsce, w t. zw. Legji 
Akademickiej, utworzonej z inicja- 
tywy p. płk. Ulrycha, najlepszego 
znawcy tej dziedziny, 


Wreszcie p. ALEKSANDER 
DĘBSKI (junior), prezes Tow. 


Bratniej Pomocy Studentów Szko- 
ły Nauk Politycznych, stwierdza, 
że młodzież obecnie z zapałem po- 
święca się tylko sportowi: 

— Ludzie, którzy po 10 — 12 go- 
dzin dziennie pracują, odczuwają 
potrzebę sportu. Trudne warunki 
materjalne nie pozwalają niestety 
na korzystanie z rozkoszy ducho- 
wych w postaci czy to lektury wy- 
bitnych pisarzy, czy uczęszczania 
na koncerty itp. Jedynie dostęp- 
nym jeszcze jest teatr, dzięki sta- 
raniom Centrali Akad. Brat. Pom. 
O bilety ulgowe. Daje się odczu- 
wać w Warszawie dotkliwy brak 
bibljotek publicznych, zaopatrzo- 
nych w najnowsze dzieła naukowe 
i beletrystyczne. Należy zazna- 
czyć wreszcie, że młodzież akade- 
micka do obecnych eksperymen - 
tów, czy to w malarstwie, czy w po- 
ezji — odnosi się dość krytycznie. 


Ogólny widok zameczka w Wiśle, ofiarowanego p. Prezydentowi Rzplitej przez 
ludność śląską. W zameczku tym zamieszkał obecnie p. Prezydent Rezplitej. 


Fot. „Światowid” 


Przybycie p. Prezydenta na zawody narciarskie 
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Stosunek do małżeń- 
stwa i do domu rodzi- 


cielskiego 

Większość akademików, biorą- 
cych udział w ankiecie, zupełnie 
nie zrozumiała tego pytania. Są- 
dzili, że chodzi o zbadanie zapatry- 
wań studenckich na instytucję mał- 
żeństwa. Odpowiadali więc, że 
uważają małżeństwo za ,„gwaran- 
cję zdrowego rozwoju i zwartości 
narodu', za „podstawówą komór- 
kę społeczeństwa”, za nierozerwal- 
ny sakrament, wykluczający roz- 
wody. Zastrzegali się przeciwko 
zmianie prawodawstwa  małżeń- 
skiego i t. p. 

Tymczasem chodziło o zupełnie 
coś innego: o pogląd na zawieranie 
małżeństw podczas studjów uni- 
wersyteckich i o stosunek akade- 
mików do swoich rodzin. Tylko te 
sprawy mają istothe znaczenie na 
wyższych uczelniach i o nich mło- 
dzież może powiedzieć coś cieka- 
wego. 


Tak właśnie zrozumiał odnośny 


punkt ankiety p. S. LUBERADZKI, 


prezes Związku Kół Prowincjonal- 
nych: : 

— Młodzież obowiązki swe poj- 
muje obecnie nader poważnie. Mo- 
że to wpływ niespokojnych czasów, 
w których żyjemy. Typ lekkodu- 
cha czy bawidamka jest coraz rzad- 
szy. “Na takie sprawy, jak kwestja 
małżeńska, młodzież dzisiejsza za- 
patruje się poważnie, tembardziej, 
że trzeba mieć dużo odwagi na za- 
łożenie ogniska rodzinnego w obec- 
nych ciężkich czasach. Jednak 
zgodne i przykładne małżeństwa 


wśród młodzieży akademickiej, 
klepiące pogodnie przysłowiową 
biedę, nie są bynajmniej rzad- 


kością. Mam wrażenie, że pod tym 
względem dzisiejsze pokolenie bę- 
dzie naogół bez zarzutu. To samo 
należy powiedzieć o stosunku do 
domu rodzinnego, do którego więk- 
szość młodzieży żywi duże przy- 
wiązanie bez względu na to, z ja- 
kiego środowiska się rekrutuje. 


Obszerniej omawia zagadnienie 


p. JAN TUSZYŃSKI, prezes Brat- 


niej Pomocy. Politechniki . War- 
szawskiej: ` 

— Czy młodzież dzisiejsza ma 
zdeklarowane zapatrywania, kiedy 
wchodzić należy w związki małżeń- 
skie, wcześnie czy późno, — trudno 
powiedzieć, śdyż zdania są podzie- 
lone, a najbardziej zagorzali zwo- 
lennicy późnych małżeństw często 
pierwsi łamią swe zasady.. Jeżeli 
chodzi o powód małżeństwa, to mi- 


„małżeńskie, 


mo  zmaterjalizowania młodzieży 
dzisiejszej, bardzo rzadko kieruje 
się ona chęcią zdobycia posagu. 
Małżeństwa z miłości są znacznie 
częstsze, niż bywały dawniej. O ile 
chodzi o młodzież męską, przeważa 
zdanie, że żenić się dopiero można 
po zdobyciu środków na utrzyma- 
nie żony. Opierając się na po- 
wierzchownych danych, możnaby 
odnieść wrażenie, że młodzież dzi- 
siejsza jest bardziej samodzielna i 
że rodzina mniejszą odgrywa rolę 
w jej życiu, niż to było dawniej. 
Za tem przemawiają tylko pozory, 
w istocie uczucia do rodziców, nie 
poparte zewnętrznemi formami tak 
dalece, jak w ubiegłych czasach, są 
nadal w bardzo wysokim stopniu 
rozwinięte wśród młodych, a rodzi- 
na nic ze swego znaczenia nie 
utraciła, 


P. J. KRZYWICKI, prezes Brat- 
niej Pomocy w [Instytucie Denty- 
stycznym, wypowiada się w sposób 
kateśoryczny: 

— Zawieranie małżeństw przez 
młodzież akademicką jest czynni- 
kiem szkodliwym; wpływa ono 
przedewszystkiem na pogorszenie 
położenia materjalneśo, powtóre 
absorbuje jeszcze jedną rzeczą, ja- 
ką.jest ognisko domowe. Mamy na 
uczelni 85%. koleżanek, każda 
z nich pragnie wstąpić w związki 


powstrzymującym je są właśnie 
względy materjalne. To też oso- 
by, będące w lepszych warunkach, 
lub też mogące poprawić swą sy- 
tuącję przez małżeństwo, nie omie- 
szkają tego uczynić, choć często po 
takim fakcie opuszczają .uczelnię. 
Często właśnie takie małżeństwo 
wpływa na pogorszenie się stosun- 
ku do rodziny, wobec której można 
zauważyć w większości młodzieży 
nieodpowiednie postępowanie. Mło- 
dzi studenci, przeważnie nowowstę- 
pujący, wyrwawszy się z pod opie- 


ki rodziców, zaniedbują swoje obo- 


wiązki i starają się poznać tajniki 
życia wielkomiejskiego, a to pro- 
wadzi do kolizji z rodziną i nauką. 


P. MARJAN STROIŃSKI, pre- 


-zes Bratniej Pomocy Słuchaczów 


Konserwatorjum Muzycznego, prze- 
prowadza rozróżnienie, co do sto- 
sunku do sprawy małżeństwa, 
wśród kobiet i mężczyzn: 

— Jeśli chodzi o pierwsze, to, 
niestety, zbyt często może zapomi- 
rają one o swych obowiązkach i sa- 
me bywają powodem lekceważenia 
ze strony młodzieży męskiej po- 
winności tak ważnej i wzniosłej, ja- 
ką- jest małżeństwo. Zależy to 
zresztą w dużym stopniu od sto- 
sunku, łączącego młodzież obojga 
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jedynym czynnikiem ` 


płci z domem rodzicielskim. Jeśli 
syn czy córka wynosi szlachetne 
ideje z ogniska domowego, to na- 
pewno w życiu późniejszem umie 
przestrzegać je z godnością i uczci- 
wością. 


Potrzeba autorytetu 


Czy młodzież odczuwa potrzebę 
i pożytek autorytetu? — Na to py- 
tanie posypały się wręcz sprzeczne 
odpowiedzi. 

Przeciwko autorytetowi wypo- 
wiedzieli się czterej czołowi przed- 
stawiciele młodzieży. 


P, Z. JUDYCKI, prezes Naczel- 
nego Komitetu Akademickiego, o-. 
świadczył: i 

— Jeśli chodzi o autorytet jed; 
nostki, w życiu młodzieży, to auto- 
rytet taki jest zbędny, ponieważ 
młodzież postępuje raczej zgodnie 
z pewną ideologją, a rzadko kieru- 
je się sympatją dla jednostki, — 
Młodzież akademicka ma natomiast 
poczucie autorytetu swych władz 
uniwersyteckich oraz instytucji 
akademickich. Stan taki uważam 
za słuszny, gdyż zajmując w przy- 
szłości kierownicze stanowiska, — 
młodzież winna nauczyć się samo- - 
dzielnego i krytycznego ustosunko- 
wania się do poszczególnych ŻE 
śadnień. 


To samo mówi p. S. LUBERADZ. $ 
KI, prezes Związku Kół Prowincjo* 
nalnych:. ` | 

— Akademik — jego zdaniem — ` 
nie powinien podlegać urokowi au- 
torytetów, czy powag. Musi się w 
Polsce narodzić typ świadomego 
obywatela, ważącego każdą spra: 
wę publiczną w swojem sumieniu i 
idącego za słusznością, a nie za roz- 
kazem, czy poleceniem chociaż naj: 
bardziej uznawanych autorytetów, 
co nie wyklucza jednak umiejętno- 
ści podporządkowania się intere- 
som ogółu i wysokiego poszanowa- 
nia praw. Baczny obserwator bez 
trudu zaobserwuje zestawienie w 
młodzieży tych dwóch cech niesły- 
chanie wartościowych. 


P. M. T. SŁOMIŃSKI, prezes 
Centrali Bratnich Pomocy war- 
szawskich, jest podobnego zdania: 

— Zaufanie i wspólne cele — oto 
najlepszy cement społeczeństwa, 
dlatego też, nie podważając sza- 
cunku należnego starszemu wieko- 
wi, doświadczeniu i zasłudze, uwa- 
żamy za zbędne uciekanie się do 
tworzenia autorytetu jednostki, 


Wreszcie p. AL. HEINRICH. 
wódz Młodzieży Wszechpolskiej, © 
mówi: 


PROJEKT SIEROCIŃCA W SARNOWIE 


DOODOGOOOOODDDODOODCODODODDODOODODOOODOODODODODODODODOODODDODODODODODODODDODODODODODODODOOGODOODOOO! 


.— Potrzeby istnienia autorytetu 
młodzież nie odczuwa, zapewne 
z tego względu, że sama przygoto- 
wując się do życia, zdobywa się na 
własny sąd. Kryterjum postępo- 
wania dla młodzieży nie jest opin- 
ja jednostki, lecz przyjęte przez nią 
wskazania ideowe. 


Wręcz przeciwnego zdania są in- 
ni przedstawiciele młodzieży, 


P. J. TUSZYŃSKI, prezes Brat- 
niej Pomocy Politechniki, jest kate- 
śoryczny: 

— Twierdzę, że autorytet jest 
potrzebny, zwłaszcza przy polskim 
typie inteligencji, lotnej i wszech- 
stronnej. Młodzi studenci, pozo- 
stawieni sami sobie, nie byliby do- 
brym materjałem na działających 
w określonym kierunku pracowni- 
ków. Z tego względu koniecznem 
jest, by młodzież uznała potrzebę 
istnienia pewnego autorytetu, któ- 
remu by się chętnie poddała, zro- 
zumiawszy, że tylko zgodne działa- 
nie według pewnych, nawet narzu- 
conych zasad, doprowadzi do wy- 
szkolenia zwartych ideowo kadr 
tych, na których spadnie w przy- 
szłości ciężar kierowania losami 
Polski. Tym autorytetem, które- 
mu się poddać należy, są ludzie 
starsi, rodzice, profesorowie a 
wreszcie stowarzyszenia, których 
znaczenie polega na nadaniu tego 
jednolitego kierunku. 


Również p. JAN ARLITEWICZ, 


prezes Bratniej Pomocy studentów 
S. H., jest tego zdania: 

— Jedną z najważniejszych cech 
obecnej młodzieży jest daleko idą- 
ce poczucie konieczności hierarchji 
i autorytetu w organizacji państwa 
i społeczeństwa. Jaknajdalej po- 
sunięty szacunek i posłuch dla se- 
natów wyższych uczelni z jednej 


ARCH. K. SICIŃSKI 


strony, a bezapelacyjne uznawanie 
autorytetu Naczelnego Komitetu 
Akademickiego — najwyższej in- 
stancji autonomicznego życia stu- 
denckiego — z drugiej strony daje 
możność snucia nadziei, że czasy 
warcholstwa i braku umiejętności 
nałożenia sobie więzi organizacyj- 
nej przejdą niebawem do prze- 
szłości. 


Niemal to samo powtarza p. J. 


KRZYWICKI, prezes Brat. Pomo- 
cy w Instytucie Dentystycznym. 


Najbardziej zasadniczo ujmuje 


sprawę p. ANTONI GRODECKI, 


prezes Katolickiej Młodzieży Na- 


rodowej: 


H. G. WELLS 


Fiuozor 
W OPAŁACH 


z 


PREMJE POWIESCIO 


OKŁADKA PREMJI POWIEŚCIOWEJ ZA STYCZEŃ z 


PROJEKT WNĘTRZA 


— Autorytet w życiu społecz- 
nem jest wprost nieunikniony. Są 
jednak granice, jakich żaden auto- 
rytet ziemski przekroczyć nie mo- 
że: w dziedzinie religji i moralno- 
ści wyłączny głos należy. do Koś- 
cioła Katolickiego. — Poczucie au- 
torytetu wykształca się zwłaszcza 
w organizacjach. Z tego powodu 
ważną rolę grają organizacje aka- 
demickie wszelkich typów: w nich 
wyrabia się świadomość więzi spo- 
łecznej 1 rozwija się charakter jed- 
nostki, 


Następną serję opinji przedsta- 
wicieli młodzieży zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów 
„Świata = = - 


Bo czytelników naszego pisma 
- nie prenumerujących „ŚWIATA | 


Czy chcecie otrzymać darmo 
najnowszą, wesołą powieść 
H. G. WELLSA — w doskonałem ` 


wydaniu, z dwubarwną okładką 
objętości ponad 240 stronic? ć 


Zaprenumerujcie bezzwłocznie 


„ŚWIAT” 


(w. Warszawie miesięcznie Zł. 6.— 

na prowincji Zł. 7.—) a prześlemy 

ją Wam, jako bezpłatną premję za 
m. styczeń. 


Premjum za m. luty 
B. Tarkingtona 
„Gentleman z Indiany“. 
Tygodnik „ŚWIAT” 


Warszawa, Szpitalna 12. 
Konto PoR O. Nr. 3/55. 


Nowi prenumeratorzy „Świata? . | 
otrzymują jako bezpłatne .. 
premjum „Świat” jubileuszowy. 


ŻŁOBEK SOWIECKI 


KĄT MIESZKALNY W MOSKWIE NAGRODZONY ZA CZYSTOŚĆ 


ŻYCIE RODZINNE W SOWIETACH 


Rewolucja rosyjska, jak żywio- 
łowy kataklizm, zmiotła cały kul- 
turalny dorobek naszego wschod- 
niego sąsiada. Osłabły lub prze- 
stały istnieć sztuka, literatura, nau- 
ka, — wszelkie objawy życia 
umysłowego i związane z niemi or- 
ganicznie przemysł i handel. 


Zdawało się jednak, że huragan 
ten, rozdmuchany hasłami ultra- 
marksizmu, ulży przynajmniej choć 
w pewnej mierze losowi proletar- 
jatu rosyjskiego. Tymczasem sta- 
ło się wręcz przeciwnie. Komu- 
nizm uderzył w samo serce prole- 
tarjatu i jego ostoję — w rodzinę. 
Zniszczył ją w samych podstawach, 
odbierając jej zasadniczy warunek 
istnienia, własny dach nad głową. 


Wraz z rewolucją przyszedł 
wielki głód mieszkaniowy, z któ- 
rym również, jak z głodem żywno- 
ściowym, system komunistyczny 
nie umiał dać sobie rady. 
ningradzie i innych większych mia- 
stach rosyjskich znacjonalizowano 
pałace i domostwa wszelkiego au- 
toramentu. Stoją obecnie odarte 
z tynku, z oknami pozabijanemi des- 
kami, cuchnące wyziewami uszko- 
dzonej kanalizacji i kupami śmieci 
na schodach. Gnieździ się w nich 
nieraz po kilka rodzin w jednym 
pokoju, bezdomni obywatele so- 
wieccy. 


Wśród tych zbiorowisk proletar- 
jackich snują się nędzne cienie w 
łachmanach, — to byli właściciele, 
bogacze, arystokraci, tulący się 


obecnie w jednym lub w półpoko- 


ju, pozostawionym im z łaski, 


Ustawa sowiecka zezwala poje- 


dyńczej osobie zająć najwyżej 50 


stóp kwadratowych powierzchni 


mieszkaniowej. Spać, jeść i ewen- 
tualnie dopełniać czynności fizjo- 
logicznych na przestrzeni nie więk- 


W Le- 


szej od dywanika — dziesięć stóp 
na pięć!... 

W podobnych warunkach nie 
może być mowy o życiu rodzinnem. 
Komunizm nakazuje, aby wszyst- 
ko było wspólne: pokarm, rozryw- 
ki, wreszcie kąt w mieszkaniu oraz 
płyta kuchenna, zastępująca daw- 
niejsze ognisko domowe. 

To ostatnie coprawda w znacze- 
niu europejskiem nigdy nie było 
symbolem życia rodzinnego w Ro- 
sji carskiej, a tembardziej sowiec- 
kiej. 

Płonący kominek z jego swoistą 
atmosferą nieznany był wsi rosyj- 
skiej, a po dworach i miastach był 
li tylko wyrazem burżuazyjnego 
luksusu, W sferach mieszczańskich 
z powodzeniem imitowała go płyta 
kuchenna, gromadząca w kuchni 
całą rodzinę podczas posiłku i wie- 
czornych pogawędek. 

Sowiecki regime zniszczył do- 
szczętnie tę tradycję burżuazyjną. 
Dawniejsze przeciętne mieszkania, 
składające się z pięciu lub sześciu 
pokoi z kuchnią, zamieszkiwane są 
obecnie przez odpowiednią ilość 
rodzin, z których każda, mimo ul- 
trademokratycznych haseł, posia- 
da własną służącą ze wsi. Cała ta 
kohorta sług, brudasów nie do opi- 
sania, nie mających często pojęcia, 
do czego służy kran od wodociągu 
lub W.C., pitrasi na jednej pły- 
cie i śpi w tejże kuchni. 

Różnica płci nie stanowi żadnej 
przeszkody do wspólnego spania. 
Wobec tego tworzące się młode 
pary żyją przeważnie w konkubi- 
nacie, unikając legalnych węzłów 
małżeńskich, które jakkolwiek luź- 
ne w Sowietach, w każdym razie 
nakładają pewne obowiązki, cho- 
ciażby dostarczenia jadła lub przy- 
odziewku. 


Dokładnym wskaźnikiem kosz- 
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tów utrzymania może być cena ma- 
sła, którego stale brak w koopera- 
tywach rządowych, a które ma ko- 
sztować 5 Zł. 60 gr. za funt, gdy 
w prywatnym handlu kosztuje 
Zł 50.—; ryż — 12 Zł.; ser — 
42 Zł; wędlina — 60 ZŁ; głów- 
ka kapusty — 9 ZŁ i t. d. 
Na wieść, że ten lub inny pro- 
dukt spożywczy nadszedł do ko- 
operatyw, formują się wiorstowe 
ogonki Wybladłe postacie z pu- 
stemi koszykami cierpliwie stoją o 
głodzie i chłodzie, ażeby w końcu 
dowiedzieć się, że oczekiwany pro- 
dukt już został wyczerpany. 
Trudno jest w raju sowieckim 
nasycić „grzeszne ciało, Jeszcze 
trudniej je przyodziać, szczegól- 
niej, jeżeli to ciało jest rodzaju żeń- 
skiego. Obywatelka sowiecka ma 
prawo nabyć co trzy miesiące dzie- 
sięć metrów nędznego barchanu lub 
perkalu Metr lichego sukna ko- 
sztuje od 50 do 100 Złotych, Ba- 
wełniany zefir 20 Złotych, para bu- 
cików od 200 do 300 Złotych. Ba- 
wełniane pończochy 20 Złotych, 
jedwabne od 100 Złotych wzwyż. 


Żurnale mody nie mają wstępu 
w granice Sowietów, to też elegant- 
ki sowieckie dotychczas mało wie- 
dzą o nawrocie do długich sukien 
i paradują w spódniczkach do ko- 
lan. 

Brak kąpieli maskują piękności 


sowieckie obfitem skrapianiem się 


perfumami,  szmuglowanemi w 
ogromnych ilościach z zagranicy. 
Szminki dopełniają resztki iluzji. 
Przy wygasłem ognisku domo- 

wem w Sowietach, na gruzach daw- 
nej rodziny, rozpanoszyła się wol- 
na miłość w dusznej atmosferze 
przepełnionych izb, w których per- 
fumy made in Germany napróżno 
usiłują stłumić wyziewy ludzkości.. 


Kazimierz Dunin Markiewicz: 


( NIEJEDNO ZERCE 

WZDYCHA 

CZY ZZCZEŹUWIE 
WIENIEC PŁYNIE 
KTO GO CHWYCI NA 
TE) FALUR 
CZY NA _WIRZE GOL 
if ZAGINIE 
CZY GLADKO JPY- 
NIE DALEJ? 


FTAwZUKĘJDU EO ru EE N 


Teresa Roszkowska: 
Noc Świętojańska 


Fot. S. Londyński 


(A) Akademja Umiejętności za- 
stanawia się podobno nad dwiema 
reformami w zakresie pisowni pol- 
skiej. Jedna ma poleśać na wpro- 
wadzeniu nowego znaku dla dźwię- 
ków szypiących. Zamiast więc 
oznaczania ich dwiema literami: cz 
i sz, pisałoby się wzorem czeskim 


ĉi Š — pod daszkiem. 


Zmiana ta ma swoje uzasadnie- 
nie: wprowadziłaby oszczędność 
czasu i miejsca; byłaby logiczna, 
śdyż oddawałaby jeden dźwięk 
jedną literą, a nie dwiema; nadto 
nie wnosiłaby wcale zamieszania 
do naszego alfabetu, który już po- 
siada analogiczne znakowanie: ć, ń, 
ŻA: 

Dalej idzie druga projektowana 
reforma. Żąda ona ni mniej, ni 
więcej, tylko skasowania: ch, ó i rz, 
zastępując je znakami: h, u i ż. 
Argumentów łatwo się domyśleć: 
chodłi o uproszczenie pisowni, o 
uzgodnienie jej z wymową. Prece- 
dens już jest: piszemy dziś móc, 


— nie módz, biec, — nie biedz. 
Słowem, zastępuje się pisownię ety- 
mologiczną — pisownią fonetycz- 


ną. Zdaje się jednak, że dążenie 
to nigdy nie da się w pełni urzeczy- 
wistnić, ponieważ wymowa polska, 
jak każda inna, jest zmienna w cza- 
sie i różna w przestrzeni. [Inaczej 
wymawiają te same dźwięki w 
Wielkopolsce, inaczej na Mazo- 
wszu, w Wilnie czy we Lwowie. 
Kresowcy uchem rozróżniają 
brzmienie ch od h; warszawiacy te- 
go nie potrafią. O pochylone od- 
miennie brzmi u kujawiaków, jak u 
ślązaków lub podhalan. Ale co- 
byśmy, przestrzegając Ściśle zasa- 
dy fonetycznej, poczęli z dźwięka- 
mi b, d, g, w, z? Trzebaby było pi- 
sać: Weś lut za ruk i udeż go 
w łep, aż mu wyskoczy gus i puj- 
dzie kref. 


— Wolelibyśmy chyba zamknąć 
„ŚSłiat'”'! 

Francuzi i Anglicy mają pisow- 
nie bardziej odbiegającą od wymo- 
wy i nastręczającą nieskończenie 
większe trudności, a jednak wszel- 
kie pomysły uproszczenia jej od- 
rzucili. Reformę ortośrafji prze- 
prowadziły natomiast Sowiety. Re- 
zultat jest taki, że każdy Rosjanin 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


inaczej dzisiaj pisze — zależnie od 
przynależności partyjnej. 

Nie szukajmy nowego terenu po- 
różnienia Polaków i ułajmy wię- 
cej konserwatyzmowi Zachodu, niż 
wschodnim metodom udoskonala- 
nia kultury, 


(skrz.) W statnich czasach zaczę- 
ły się u nas mnożyć objawy na ko- 
rzyść parlamentaryzmu. Oczywiś- 
cie, w pewnej mierze była to gra 
polityczna: gdy stronnictwa rzą- 
dzące zaczynają walkę z parlamen- 
taryzmem, inne, opozycyjne, stają 
w jego obronie. Opozycja bowiem 
musi zawsze być odmiennego zda- 
nia niż rząd. 

Nietylko to jednak. Wszelkie 
śwałtowne wystąpienia wywołają 
zawsze reakcję. Więc nawet ci, co 
przed kilku laty bardzo ostro wy- 
rażali się o naszem sejmowładz- 
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WSPÓŁPRACA NIEMIECKO- 
BOLSZEWICKA 
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Egon Erwin Kisch, znany niemiecki 
dziennikarz i podróżnik, został mia- 
nowany dyrektorem instytutu spraw 
prasowych w Charkowie. Państwo 
niemieckie wypożycza komunistom 
fachowca, choć, jak wiadomo, jest 
on pisarzem o przekonaniach nacjo- 
nalistycznych. Współpraca niemiec- 
ko-bolszewicka obejmuje coraz szer- 
szy zakres działania. Bolszewicy, 
przytem coraz głośniej mówią o swo- 
im pacyłizmie 


.22200000000000000000000000000000000000000000000000006000000 
...2000000000000000000000000020009%000000000003%4030930 


twie, teraz stali się wrażliwi na je- 
go dobrą sławę. 

Ochłodzi tych obrońców niechyb- 
nie przebieg sobotniego posiedze- 
nia w Sejmie, — gorszące burdy, 
jakie zaburzyły porządek obrad 
Przedstawicielstwa Narodowego. 
Zamiast argumentów jęto obrzucać 
się obelgami. Karczemna kłótnia 
rychło zamieniła się w bójkę. Zacni 
panowie! Więc to ma być owo pu- 
bliczne ścieranie się sprzecznych 
opinji, z którego ma się dla narodu 
wyłonić prawda? 

Nie, wrzące Achillesy sejmowe! 
Nie nato-śmy was wybierali, byście 
dyskutowali wymianą kułaków i 
policzków. Gdyby w sejmie o zwy- 
cięstwie takiej lub innej ideologji 
miały decydować silniejsze pięści 
i zręczniejsze chwyty, posłalibyś- 
my tam atletów, a marszałkiem 
zgromadzenia byłby niechybnie 
p. Sztekker. Lecz tak jeszcze nie 
jest. Sejm ma być miejscem, gdzie 
się studjuje i rozstrzyga najważ+ 
niejsze zagadnienia państwowe, 
gdzie wyrabia się opinja, — nie 
skandale, a z którego p.p. posło- 
wie wychodzą z takiem lub innem 
przekonaniem, ale nie z guzami i 
siniakami Posiedzenie sejmowe 
z dn. 7 lutego musi znów wszystkim 
rozsądnym ludziom dać do my- 
ślenia: 

— Czy warto kruszyć kopje o 
taki nierząd? | 


Zreszta Polska nie jest jedynym 
krajem, gdzie dają się wyczuwać te 
wątpliwości. Ostatni numer najpo; 
pularniejszego we Francji tygodni- 
ka satyrycznego (nb. stojącego za- 
wsze bardzo mocno na gruncie na- 
rodowym) — „Le Rire“, poświęco- 
ny jest karykaturom z francuskiej 
Izby Deputowanych. Przedstawio- 
na ona jest... jako dom publiczny. 
Wszyscy posłowie występują w 
charakterze pensjonarek tego zam- 
tuza. Rysunki są drastyczne, lecz 
świetne. Koncepty bolesne, lecz 
dowcipne. Całość wywołuje przy- 
kre wrażenie. Czy wolno jest w 
ten sposób traktować przedstawi- 
cielstwo narodu? Czy to nie ubli- 
ża samemu narodowi? 

Zaiste, jeśli poszczególne narody 
nie potrafią obierać takich przed- 
stawicieli, którzyby umieli zapew- 
nić zgromadzeniom poselskim sza- 
cunku i posłuchu, trzeba zastana- 
wiać się nad znalezieniem innych 
rozwiązań, : 


Demagogja niemiecka usiłuje 
wmówić w obywateli Rzeszy 
przeświadczenie, iż Niemcy byłyby 


krajem, płynącym miodem i mle- 

kiem, gdyby nie olbrzymie odszko- 

dowania wojenne, gdyby nie za- 

chłanna chciwość Francji, Anglji i 

Polski, które  ograbiły Rzeszę 

z kwitnących prowincji w Europie 

i bogatych kolonji w Afryce. 

Kanclerz Bruening wylał ździeb- 
ko chłodnej wody na rozgorączko- 
wane głowy. 

Trudne położenie gospodar- 
cze w Niemczech, oświadczył w Ko- 
lonji, jest w znacznym stopniu skut- 
kiem życia nad stan, zbytkow- 
nych inwestycji, nierozsądnych wy- 
datków w okresie powojennym. 

Kto był w ostatnich latach w 
Niemczech, kto widział szał zaba- 
wy i użycia, jaki ogarnął pracowi- 
tych dawniej i oszczędnych obywa- 
teli niemieckich, ten zrozumie głę- 

_boką prawdę, jaka tkwi w słowach 
Brueninga. Nic nie pomoże sztucz- 
na „amerykanizacja ', gdy szeroki 
ogół myśli więcej o uciechach dnia 
dzisiejszego, niż o zabezpieczeniu 
jutra, 

Zgoła w przeciwnym kierunku 
poszedł naród francuski, To też 
szybko wraca do bogactwa. 

Z tych dwóch przykładów, któ- 
ryż mamy wybierać, wiedząc, że w 
czasach obecnych potęga państwa, 
jego bezpieczeństwo i autorytet 
zależą przedewszystkiem od jego 
sytuacji finansowej ? 

Rozumna, wytężona praca i nie- 
ugięta oszczędność, — tylko te 
dwie cnoty utworzą nam drogę 
wyjścia z obecnych trudności. Na 
żadną obcą pomoc nie możemy li- 
czyć. Nigdy trafniejszemi nie były 
przysłowia: 

— Człowiek jest kowalem włas- 
nego szczęścia, 


— Jak sobie pościelesz, tak się 
wyśpisz, 


Restauracje warszawskie rze- 
komo biorą udział w kampanji 
zniżkowej. Należy powiedzieć: cno- 
ta z musu, Przed paru dniami przy- 
padek sprowadził mię koło jedena- 
stej wieczorem do najpierwszej sto- 
łecznej restauracji hotelowej. Świa- 
tła w wielkiej sali przyćmione, kil- 
kunastu ponurych, milczących i zre- 
zygnowanych kelnerów, ieden sto- 
lik zajęty przez jakąś nieszczęsną 
parę cudzoziemców... 

Równocześnie wielkie kawiarnie 
przepełnione, 

Zacni pp. restauratorzy! Prze- 
holowaliście! Restauracje warszaw- 
skie stały się w ostatnich latach te- 
renem przykrego wyzysku. Nie 
starano się zgoła, by zadowolić go- 
ści. Wysilano się tylko, by wycis- 
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PIERWSZA FRANCUZKA KOMANDO- 
REM LEGJI HONOROWEJ 


HR. DE NOAILLES, 


ZNAKOMITA POETKA, 

ZOSTAŁA UDEKOROWANA KOMANDORJĄ LE- 

GJI HONOROWEJ. JEST ONA PIERWSZĄ FRAN- 

CUZKĄ, KTÓREJ UDZIELONO TEGO WYSO- 
KIEGO WYRÓŻNIENIA 
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nąć z nich jak najwięcej pieniędzy. 

Wprowadzono prawie wszędzie 
ogłuszające jazz-bandy, tancerki... 
Restauracja stołeczna przestała 
być miejscem, gdzie można spokoj- 
nie zjeść, wypić szklankę piwa czy 
kieliszek wina i porozmawiać w gro- 
nie znajomych. Nabrała charakte- 
ru dwuznaczneśo. Paskarstwo ry- 
chło się wyczerpało, defraudantów 
nie starczy. Dawna klientela odsu- 


nęła się. 
Trzeba zawrócić z fałszywej 
drogi, dostosować się do tych 


skromnych warunków bytowania, 
które przez długie lata trwać będą 
w Polsce. Zacznijcie zmniejszać 
— nie, jak dotychczas, porcje, lecz 
ceny. A powiększajcie stale tro- 
skliwość o zadowolenie klienteli. 


(—) W małem miasteczku Cha- 
teldon w Owernji był rzeźnik. Pan 
majster krajał mięso i ważył, a mło- 
dy chłopiec roznosił je do mieszkań 
klientów. To była robota przedpo- 
łudniowa. Po południu chłopak 
biegł na stację kolejową, by poma- 
śać ojcu, który zajmował się prze- 
wożeniem towarów.. Lecz kiedy 
pociąś się spóźnił i trzeba było dłu- 
żej czekać, młodzieniec, miast iść 
do handlarza win naprzeciw sta- 
cji, wyjmował z kieszeni łacińskie 
wydanie Owidjusza i pogrążał się 
w czytaniu. Bo ów czeladnik rzeź- 
nicki nauczył się u proboszcza ła- 
ciny. 


Pewnego wieczoru chłopiec opuś- 
cił ciche miasteczko. Rzeźnik mó- 
wil, że poniosła go ambicja, że po- 
jechał szukać szczęścia w Paryżu. 
Klienci ruszali ramionami. — Sza- 
leniec! 

Okazało się, że słuszność była po 
stronie młodzieńca. Minęło parę 
dziesiątków lat — dziś ów czelad- 
nik rzeźnika z Chaldon jest preze- 
sem gabinetu. P. Piotr Laval... 

Ustrój demokratyczny ma swoje 
dobre strony. Każdy obywatel mo- 
że sięgać po najwyższe dostojeń- 
stwa, byle miał charakter, zdolnoś- 
ci i wytrwałość. Mało co więcej. 


(—) W kołach urzędniczych ży- 
we zaniepokojenie wywołała po- 
głoska, jakoby rząd zamierzał cof- 
nąć dodatek 15%-wy do pensji. 


O ile nam wiadomo, sfery rządo- 
we nie myślą na razie o ogólnem 
obniżeniu płac urzędniczych. Jest 
mowa o pewnych oszczędnościach: 
dotknęłyby one głównie lepiej 
płatnych urzędników w państwo- 
wych instytucjach finansowych i 
monopolowych. - Natomiast nie są 
wykluczone w innych resortach, np. 
w biurach kolejowych, redukcje 
osobowe. 8 

Zniżka cen produktów pierwszej 
potrzeby postępuje bardzo mozol- 
nie. Odczuwają ją boleśnie produ- 
cenci, ale dziwnym zbiegiem oko- 
liczności nie może dotrzeć do kon- 
sumentów. Różnica gubi się w kie- 
szeniach pośredników. 
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ACHMED, WIELKI SZEIK SENUSSI, 

WŁADCA OAZY KUFRA, KTÓREGO WY- 

GNAŁY WOJSKA WŁOSKIE Z JEGO 
POSIADŁOŚCI 
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W centrum Londynu, pośród wspania- 
łych gmachów, niemal naprzeciw muzeum 
National Gallery, wznosi się kościół Św. 


Marcina, Zbudowany z szarego kamienia, 
podobny jest do wielu innych, rozrziuco- 
nych po olbrzymiem mieście, a większość 
londyńczyków nie podejrzewa nawet, że 
może posiadać jakąś osobliwość. A jed- 


nak baczny przechodzień zauważyłby, że - 


późnym wieczorem co chwila jakaś sku- 
lona postać wchodzi po szerokich scho- 
dach, puka do bocznych drzwi, które po 
chwili otwierają się cicho. 
ka i nie wraca już. Dokąd poszedł? Zaj- 
rzyjmy za drzwi... 

Po stromych, kamiennych stopniach 
zszedł do podziemnej krypty, zastawio- 
nej kościelnemi ławkami; czarno ubrana, 
siwa kobieta o łagodnej twarzy i dobrych 
oczach prowadzi go do jednej z nich. On 
— to bezdomny człowiek, który nie ma 
gdzie głowy skłonić. Krypta Św. Marci- 
na zawsze go przyjmie i da mu nocleg, 
twardy i niewygodny, ale spokojny. Ta- 
kich, jak ów nieszczęśnik, jest tu wielu. 
Co chwila rozlega się stukanie do drzwi 
na górze, co chwila schodzi jakaś nowa, 
nędzna postać. Kobiety mają oddzielną 
małą salkę, gdzie stoją prycze i można 
dostać pled. Dozorczyni rozmawia łagod- 
nie z każdą nowoprzybyłą osobą, wypy- 
tuje, bo nie każdego się tu przyjmuje. Pi- 
jak i włóczęga, który nie stara się zupeł- 
nie o poprawę swego bytu, znajdzie tu 
gościnę raz, może dwa razy. Innym, lu- 
dziom naprawdę wydziedziczonym, któ- 
rzy walczą bezskutecznie, nie odmówi się 
nigdy schronienia, 

Gdy zwiedzałem kryptę, dozorczyni 
długo opowiadała o swych biedakach. 
Mówiła z wyrozumieniem i współczuciem 
o tych, których życie rzuciło w bagno, 
uczyniło wyrzutkami, Ileż nędzy i upad- 
ków widziała, ile tragedyj, nieznanych 
tym, którzy przechadzają się po chodni- 
kach środmieścia, przewinęło się przed 
jej mądremi i łagodnemi oczami! 

Rozmowę naszą przerywa pukanie, 
Dozorczyni otwiera drzwi i wprowadza 
młodą, jaskrawo ubraną kobietę, o szarej 
twarzy i przerażonych oczach, Znika w 
żeńskim przedziale, a dozorczyni szeptem 
tłomaczy mi: mąż pijak każe jej co wie- 
czór iść na ulicę, a gdy opiera się, mal- 
tretuje strasznie. Dziś nie mogła już 


Przybysz zni- ` 


dlużej tego znieść, uciekła, by choć jed- 
ną noc spędzić zdala od koszmaru; przy- 
szła tu, bo wiedziała, że stąd jej nie wy- 
pędzą, że krypta przygarnie ją litościwie.., 


Znów pukanie, Tym razem to staru- 
szek, grajek uliczny. Wciągu dnia zdo- 
ła zarobić sobie na suchy kawałek chle- 
ba, ale na dach nad głową, choćby naj- 
nędzniejszy, nie starczy. W podziemiach 
kościoła Św. Marcina znajdzie się dla 
niego miejsce. 

I wciąż drzwi na górze otwierają się, 
by wpuścić nowego gościa. Ławki i pry- 
cze zapełniają się, dozorczyni przesuwa 
się cicho, dla każdego ma dobre słowo i 
łagodny uśmiech, Patrzę z podziwem na 
kobietę, która dobrowolnie poświęca swój 
spoczynek dla tych ludzi, zawsze pogod- 
na, gotowa w każdej chwili nieść pomoc 
samotnym i zepchniętym na najniższy 
szczebel drabiny społecznej. Nikt o niej 
nie wie, nie słyszał, Tylko ci, którym co 
wieczór otwiera drzwi krypty.. Kochają 
ja i szanują, bo czują w niej człowieka, 
który umie zdobyć się na najmilszą jał- 
mużnę — wyrozumiałość. / 


Z ciszy, z nasiąkłej łzami i nędzą at- 
mosfery, wpadam nagle w wir samocho- 
dów i świateł. Koło kościoła mkną wspa- 
niałe limuzyny, z drogich teatrów i wy- 
twornych klubów wychodzą panie w wie- 
czorowych tualetach, panowie w smokin- 
gach, roześmiani i beztroscy, migocą świa- 
tła dancingów.. Przecieram oczy, to chy- 
ba sen jakiś! Jakto, więc to możliwe, że 
ci ludzie przechodzą o krok od najokrop- 
niejszej nędzy i nic o niej nie wiedzą? 
Że dwa tak krańcowo różne światy ist- 
nieją koło siebie, przedzielone zaledwie 
drzwiami kościelnemi? Wobec tego, na 
co teraz patrzę, to, co widziałam przed 
chwilą, wydaje mi się koszmarem, czemś 
zgoła nierealnem, stworzonem przez ima- 
$inację. Stoję wciąż na stopniach kościo- 
ła, starając się uporządkować chaos wra- 
żeń, gdy nagle na schody wbiega jakaś 
dziewczyna i za chwilę słyszę za sobą 
stuk zamykających się drzwi. Więc to 
jednak prawda?  Jarzący się od świateł 
Trafalgar Square ze swym sznurem aut, 
rozbawionym tłumem i kolumnami wspa- 
niałych gmachów, staje się nagle nieznoś- 
ny... ULE: 

Krystyna Szererówna 


IO 


CO CZYTAĆ? 


o 


NAOKOŁO WYSPY MANHATTAN 
I W OKOLICY RZEKI MANTRAP 


Sinclair Lewis, twórca „Babbita”, te- 
śoroczny laureat nagrody im. Nobla, wy- 
głosił wielce charakterystyczne przemó- 
wienie w akademji szwedzkiej. Bronił on 
swoich praw do satyry nad społeczeń- 
stwem amerykańskiem. Stanął po stronie 
młodej twórczości literackiej, wypowiada- 
jącej wojnę „uprzejmości, rozrywce”. 
Sztukę beletrystyczną i dramatyczną pa- 
sował na godną wielkości Stanów, o ile bę- 
dzie groźna, zuchwała, szczera. Możnaby 
nic nie mieć przeciw temu manifestowi! 
Sinclair Lewis, jako beletrysta, jest pisa- 
rzem łagodnym. Jego satyra nie sięga 
zbyt głęboko w podstawy byłu amerykań- 
skiego. Śmieje się on z kołtuństwa zbo- 
śaconych na tranzakcjach parcelacyjnych 
Babbitów, ale siać go i na sentyment dla 
tej swoistej, amerykańskiej dulszczyzny. 


U nas manifest Sinclair Lewis'a czyta- 
no, jako walkę z literaturą pogodną. Wy- 
starczy przeczytać słynną powieść p. t. 
„Mantrap”, by zrozumieć, że autor jej 
uprawia bardzo chętnie lekturę rozrywko- 
wą. Przygody dwóch zamożnych, ale do- 
syć przeciętnych new-yorczyków nad wo- 
dami dzikiej, kanadyjskiej rzeki ,,Man- 
trap” przynoszą, jako materjał beletry- 
styczny, ucieszne sceny, obliczone więcej 
na zabawę, niż na dramat. Lewis śmieje 
się z ich wielkomiejskich narowów. Eska- 
pada kończy się pogodnie, zupełnie w 
amerykańskim stylu „happy end“. 


Ludzie z Manhattan Transfer, wyspy, 
na której stoi ośrodek New-Yorku, nie 
mają czasu na tragedje. Życie pędzi ich 
w zawrotnem tempie od pracy do pracy. 
Nawet wybitne indywidualności ulegają 
rytmowi życia. Bohaterzy Sinclair Lewis'a, . 
to przeważnie przeciętne, amerykańskie 
typki. Skąd więc ta tęsknota do grozy, 
do siły, do brutalnej szczerości? 


Sinclair Lewis poprzedził przedmową 
głośną powieść Dos Passos'a p.t. „Man- 
hattan Transfer”, będącą wizją New-Vor- 
ku. Znów „groza, sila” stale towarzyszy 
jego chwalczym sądom o tej powieści. 
Wstęp ten wydaje się cokolwiek przeko- 
loryzowany. Powieść Johna Dos Passos'a 
rozpada się na niezliczoną ilość migawek 
kinematograłicznych. Niektóre scenki na- 
kreślone są z rozmachem. Całość pośrą- 
żona jest w ponurym cieniu niepowodzeń. 
Podlegają mu liczni rdzenni amerykanie. 
Boją się oni... życia. Wygrywa emigrant 
francuz. Zdobywa miljony na prohibicji 
i jest szczęśliwy na swój sposób. Żeni się 
z piękną bywalczynią barów. Nim zosta- 
ła jego żoną, przyjaźniła się bliżej z róż- 
nymi biuralistami, adwokatami, dzienni- 
rzami, 


Atmosfera tej powieści jest bardzo nu- 
żąca. Lewis dopatrzył się w tem grozy. 
Dla nas utwór ten zawiera tylko jedno- 
stronne ujęcie rzeczywistości. Czyż New- 
York byłby metropolją świata, gdyby w 
nim mieszkały tylko takie żałosne cienie 
ludzkie? 


Czem jest to miasto, mówi nam nato- 
miast francuski beletrysta, Paul Morand, 
w głośnej książce-przewodniku, wydanej 
teraz po polsku pt. „New York“. Warto 
przeczytać tę książkę, by poznać najwięk- 
sze środowisko ludzkie! I pomyśleć, że 
w murach tego miasta - potwora skupiło 
się dziewięć i pół miljona mieszkańców! 


EC. 


NEW-YORK: SKRZYŻOWANIE ULIC 34 I 5 AVENUE, GDZIE 
ODBYWA SIĘ NAJWIĘKSZY RUCH NA ŚWIECIE 


Miasta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej zwracają 
obecnie powszechną uwagę tak swoją architekturą, jak i nie- 
słychaną ilością zaludnienia. Wystarczy stwierdzić, iż New-York 
w chwili obecnej. liczy 9 i pół miljona mieszkańców, Chicago 
posiada blisko 4 miljony, Filadelfja — 3. Boston uchodzący za 
mniejsze skupisko ludzkie, w spisach swoich zawiera blisko 2 
miljony, a Detroit 1 miljon 550 tysięcy. Nie wszystkie to 
jeszcze olbrzymie miasta Stanów. Pittsburg zanotowany jest 


FOT. THE NEW-YORK TIMES 


FOT. KAZIA 


DZIELNICA MANHATTAN W NEW-YORKU: SŁYNNA WALL. 
STREET, ULICA BANKÓW i 


w statystyce z 1 miljonem 300 tysiącami mieszkańców. Cleve- 
land liczy 1-miljon i 100 tysięcy, Los Angeles sięga tej samej 
cyfry. Dla porównania warto przypomnieć, iż wielka Warszawa 
według ostatnich obliczeń posiada tylko miljon i pięćdziesiąt 
tysięcy mieszkańców! Bułgarja, jako państwo, liczy tylko 5.483.000 
mieszkańców. Zestawienie tych liczb statystycznych może być 
bardzo pouczające. Świadczy o wielkim impecie rozwojowym 
miast amerykańskich. 3 


MOST PRZEZ DELAWARE, ŁACZĄCY FILADELFJĘ Z NEW-JERSEY 


„oc Sylwestrowa” 


Każdy obywatel w ostatnich 
dniach grudnia spogląda na od- 
chodzący rok surowym wzrokiem 
i mściwie oblicza swe niespełnione 
nadzieje, zakarbowane wyraźnie 
na wzdętej cokolwiek wątrobie. Im 
więcej doznał zawodów, tem hucz- 
niej spotka Rok Nowy, na złość 
Rokowi Staremu. Odruch bardzo 
zdrowy: im oporniej idą nasze 
sprawy, tem większej należy doby- 
wać ze siebie energji. Ale w szy- 
kowaniu się do najpożyteczniej- 
szego spędzenia nocy Sylwestrowej 
coś więcej jeszcze jest, niż sama 
złośliwość w stosunku do tego nie- 
dołęgi, ramola i bałwana, jakim 
był ten skąpy dureń, Rok Miniony. 
Noc Sylwestro- 
wa zawiera W so- 
bie elementy mi- 
styczne: nadzie- 
ję, liczenie na 
dobry przypa- 
dek, liczenie na 
uśmiech szczę- 
ścia, W noc Syl- 
westrową idzie- 
my otrzeć się 
pociemku o na- 
szą zamaskowa- 
ną przyszłość, 
Tak nam się 
przynajmniej 


teauze | Letnim 


W 
zdaje. Otrzeć się i trochę ją wy- 
zwać, sprowokować, zwrócić na 


siebie jej arcykapryśną uwagę, Mo- 
że się spodobamy! Tak rozumują 
zwłaszcza kobiety. W nos Sylwe- 
strową niejedna 
niewiasta mapo- 
kusę na zakosz- 
towanie słodko 
pachnącego ry- 
zyka, nawet ha- 
zardu, Bo to 
przecież incogni- 
to, pod maską. 
Domino zwalnia 
kobietę z mnó- 
stwa rygorów, 


ZNÓW OSTER- 
WA Z PIĘKNĄ 
CCRCZYŃSKĄ 


Fot Jan Malarski 


noszonych przez 
nią chętnie w cią- 
gu całego roku i ca- 
łego życia, W życiu 
codziennem nagro- 
madził się w nie- 
jednej kobiecie nie- 
dokwas monotonii 
życia uregulowane- 
go i kwasek odma- 
wiania sobie róż- 
nych drobnostek z 
pudełka „nie wypa- 
da”. Wszystkie te 
drobnostki(zresztą, 
bezgrzeszne) może 


PRZEZABAWNA PARA: RÓŻAŃSKA I ORWID 


I2 


CZARUJĄCY OSTERWA 
I UROCZA SMOSARSKA 


brać pełnemi'garstka- 
mi mała, do ramienia 
urękawiczona, rączka 
zgrabnej maski, — Po- 
zwolę sobie na to, po- 
zwolę sobie na tamto, 
a może nawet i jeszcze 
na coś więcej, jeżeli... 
jeżeli... — szepce w lustro masecz- 
ka i wymyka się gorączkowo z do- 
mu na redutę, gdzie ją czeka nie- 
wiadome, gdzie się spodziewa upo- 
jenia, rozkosznego wyjątku w sta- 
łej codzienności, gdzie może spot- 
ka przyszłość, całą swoją: przy- 
szłość, w jednym tańcu odmienio- 
ną! Maharadża poślubił pannę 
sklepową (idjota), może się we 
mnie zakocha król nafty, piękny 
jak Maurycy Chevalier?! 

A młodzi panowie szukają przy- 
gody, zaś nieco starsi zalewają roba- 
ka dobrem winem, zalewają urazę 
do starego roku, którego już zaczy- 
nają jeść robaki, i śmieją się z kie- 
lichem w każdej ręce, pochlebczo- 
rozszczebiotani w stronę nowego 
władcy nowych dwunastu miesięcy. 
Maskarada Sylwestrowa jest nowo- 
czesną zmikroskopizowaną reduk- 
cją misterjów eleuzyjskich, jest ob- 
cowaniem poprzez wino, tajemni- 
czość masek i oszołomienie tanecz- 
ne z nieśmiertelnymi bogami, któ- 
rych łaskawa protekcja może uczy- 
nić przemijającego człowieka nad- 
ludzko szczęśliwym. 


Teatr Letni: „Noc Sylwestrowa ,komedja St. Krzywoszewskiego 


SCENA NA BALU 
MASKOWYM: 
GORCZYŃSKA 
I OSTERWA 


SMOSARSKA 
I NIEZRÓWNANY 
KURNAKOWICZ 


| 
e 
|" 


Fot. Jan Malarsk; 


AKT Jl: ORWID, FERTNER, OSTERWA, RÓŻAŃSKA 
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Stełan Krzywoszewski z niepo- 
spolitą precyzją, chociaż żartobli- 
wie, odmalował dzisiejszą „misty- 
kę” i obyczajowość naszych powo- 
jennych nocy Sylwestrowych na 
publicznym balu kostjumowym i 
w prywatnym domu. Dał psycho- 
logiczną prawdę zamożnych pań, 
nudzących się usystematyzowaną 
wygodą, śród której upływa im ży- 
cie, stęsknionych za odmianą, fan- 
tazją, wyjątkowością, czy jak to 
nazwać, i wyobrażających sobie, że 
na maskaradzie można to wszyst- 
ko znaleźć w pierwszorzędnym ga- 
tunku, Mylą się w bardzo zabaw- 
ny (dla spektatora) sposób. Spot- 
kały niebieskiego ptaka, wesołego 
naciągacza, pokątneśo uwodziciela, 
profesjonalnego blagiera, i wydał 
im się młodzieńcem niepospolicie 
czarownym. Ich serca inaczej za- 
biły im w piersiach, inaczej niż bi- 
je do filistra męża (jedno), do fili- 
stra narzeczonego (drugie). Wiją 
się sceny coraz zabawniejsze, co- 
raz  komiczniejsze, prowadzone 
pewną ręką świetnego znawcy ko- 
medjopisarskiego kunsztu, aż w 
przedostatniej scenie i piękna pani 
i piękna panna doznają nagłego 
wstrząsu: uwodziciel ujawnia się 
jako rozkoszny nicpoń. Tak wy- 
śląda tajemnica  nieprzepartego 
uroku współczesnej redukcji eleu- 
zyjskiej, reduty sylwestrowej. 

Panie mają miny zażenowa- 
ne, publiczność się  zaśmiewa. 


| 
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P. Adolf Goldfeder, pianista obda- 
rzony wielkim talentem, koncertował 
przed kilkoma dniami w Filharmonji 
warszawskiej. Młody ten wirtuoz 
gorąco był oklaskiwany przez za- 
chwyconą publiczność, a krytyka 
stołeczna, tak bardzo u nas wymaga- 
jąca, jednomyślnie uznała w p. Gold- 
federze artystę niepospolitego o du- 
żej przyszłości. Orkiestrę towarzy- 
szącą koncertantowi prowadził mistrz 
tej miary, co Grzegorz Fitelberg 
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Po każdym akcie śrzmią niepo- 
wstrzymane oklaski zarówno pod 
adresem autora, jak i pierwszo- 
rzędnych wykonawców jego ostat- 
niej sztuki Bo Noc Sylwestrowa 
Krzywoszewskiego jest nietylko ar- 


_cyświetnym scenicznie dokumentem 


dzisiejszej obyczajowości wielko- 
miejskiej, ten dokument, pisany 
bez goryczy i bez satyrycznego hy- 
zopu, ale z pogodną dezynwolturą 
epikurejczyka, jest grany tak do- 
brze, jak już dawno na scenach 
miejskich sztuka nie była grana, 
Bywały tu świetnie grane poszcze- 
gólne role (np. ostatnio rola pani 
ministrowej w sztuce Grzymały - 
Siedleckiego; dość powiedzieć: 
Mieczysława Ćwiklińska), ale ca- 
łości sztuki tak pierwszorzędnie in- 
terpretowanej, jak teraz jest inter- 
pretowana Noc Sylwestrowa, daw- 
nośmy w Teatrze Letnim nie wi- 
dzieli. 

Najpierw, dwie śliczne i najpo- 
wabniej szalejące kobiety: p. Gor- 
czyńska i p. Smosarska, Między 
niemi  najmilej  rozdokazywany 


p. Juljusz Osterwa i najzabawniej ` 


zaaferowany p. Kurnakowicz. A po- 
tem „sam czart prowadzi bal“, czy- 
li żywioł komizmu, Krakatoa ko- 
mizmu, Antoni Fertner. Szanow- 
ny jubilat solidną postać małżon- 
ka, prawie zdradzonego, gra z tak 
wykwintną dyskrecją, tak absolut- 
nie bez szarży, gra, powiedział- 
bym, tak szlachetnie, że ręce 
najwybredniejszych  teatromanów 
same skłaniają się do oklasku. 


P. Orwid inkarnuje służącego. 
Ostatnie słowo! Niema scena, 
w której p. Orwid milcząco 


cierpi z powodu ujawnionej na- 
gle niewierności jego narzeczo- 
nej, jest małem arcydziełem aktor- 
skiem. Dla tej jednej sceny war- 
toby było przyjść do Teatru Let- 
niego na cały wieczór. Cóż dopie- 
ro, śdy przez cały wieczór rozdają 
nam najweselszy śmiech tacy mi- 
strze, jak Fertner i Osterwa w oto- 
czeniu prawdziwie utalentowanych 
koleżanek i kolegów pod batutą re- 
żyserską p. Chaberskiego. To też 
w teatrze Letnim codzień jest peł- 


no po brzegi. 
Wacław Grubiński 


Wynurzenia 


Wacława Grubińskiego 


„Polska Zbrojna“ wydrukowała rozimo- 


“wez Wacławem Grubińskim. Świetny 


dramaturg, nowelista i feljetonista tak się 
wyraził o przesileniu w Teatrach Miej- 
skich: 

— Teatry musi prowadzić „człowiek 
teatru, człowiek, który mówi wspólnym 
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_ Z TEATRU BIAŁOGRODZKIEGO 
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„Moralność Pani Dulskiej“ G. Zapol- 
skiej. Komedja ta spotkała się z wiel- 
kiem uznaniem opinji społecznej Bia- 
łogrodu. Z aktorów na pierwszy plan 
wysunęli się pp. Róża Tekiciówna 
(Mela) i Petrović (Zbyszko). Dobrzy 


byli pp. Słokić (Dulska), Ginić 
(Felicjan Dulski), Popowić (baba 
praczka) 
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językiem z aktorami i z dramaturgami. 
Zapewne panu nie wiadomo, że znakomi- 
ty krytyk teatralny, Władysław Bogu- 
sławski, zajął kiedyś na scenie warszaw- 
skiej takie kierownicze stanowisko. Zaj- 
mował je przecież bardzo krótko, Na 
próbie odezwał się do Wincentego Rapac- 
kiego, ojca, że mylnie interpretuje jakąś 
scenę i zaczął mu objaśniać., Ale Ra- 
packi nadal mówił po swojemu. Więc mu 
Bogusławski przerwał i znów zaczął tłu- 
maczyć. Na co Rapacki rzekł twardo: 


— Źle? To pokaż mi pan dobrze. Nie 
opowiadaj pan, tylko pan pokaż, Bogu- 
sławski prawie zemdlał z irytacji i ustą- 
pił z teatru. Otóż aktorowi trzeba poka- 
zać ruch, gest, i trzeba mu powiedzieć 
dobrze to zdanie, które on mówi błędnie. 
Z takim kierownikiem sceny aktor się li- 
czy. Taki kierownik teraz jest potrzeb- ` 
niejszy „Pierwszej Scenie Polskiej”, niż 


kiedykolwiek, 


Na pytanie, jaki rodzaj literacki w 
Polsce najlepiej prosperuje, Grubiński od- 
powiedział: 

— Wolę panu powiedzieć, jaki rodzaj 
uważam za najgorzej reprezentowany, Po- 
wieść, Przeżywamy w Polsce upadek po- 
wieści Wszyscy to widzą, wszyscy to 
mówią, nie widzą tego tylko nasi facho- 
wi krytycy. Przyzna pan, że tak nudnych 
a nadętych powieścideł, jak te, któremi 
nas od dziesięciu lat częstują nasi wy 
dawcy, nigdy w Polsce nie drukowano. 
Ale publiczność zmiata je w niepamięć 
bezlitosnem ziewaniem, Nic nie pomogą 
fanfary przyjacielskiej reklamy. 


Zjazd Stow. Urzęd. Skarb. w Warszawie, w sali Klubu Urzęd. Państw. 


W pierwszym rzędzie od lewej ku prawej siedzą: nacz. wydz. Z. Hartman, radca min. Florjanowicz, senator Lempke, 

` posel Dabulewicz, senator Mora-Brzeziński, poseł Stępiński, poseł Gliński, wiceminister skarbu Stefan Starzyński (X), dyr. 

dep. Jan Około-Kułak, dyr. inż. A. Krahelski, nacz. wydz. St. Brückner, nacz. wydz. A. Lincker, dyr. dep. B. Dębicki 

`i dyr. T. Jakubowski. W drugim rzędzie od lewej ku prawej siedzą: radca Pomijalski, radca Fuksiewicz, radca Zwiero- 

wicz, nacz. wydz. Kucza, red. Jurkowski, kierownik referatu prasowego Ministerstwa Skarbu Zdzisław Targowski, prezes 

izby skarbowej J. Grabski, prezes izby skarbowej Tomkiewicz, nacz. wydz. Węgliński, nacz. wydz. Szczerski, poseł 
Wojciechowski i inni 
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Z RIERMASZU DOBROCZYNNEGO W BIAŁOGRODZIE 


W Białośrodzie przed kilku dniami odbył się kiermasz dobroczynny Towarzystwa „Serbska Matka". które 
znajduje się pod patronatem księżny Olgi. Na kiermaszu tym sprzedawano wyroby -przemysłu ludowego. 


Małżonka posła polskiego p. Marja Babińska przy swym pięknie zorganizowanym stole, z wyrobami polskiego przemysłu 

ludowego. Wyroby te cieszyły się wielkiem powodzeniem. Między innemi królowa Marja jugosłowiańska kupiła u pani 

Babińskiej piękny talerz łowicki. Królowa jugosłowiańska Marja (po środku) w towarzystwie księżnej Olgi (z lewej) 
i księżniczki Maryny (z prawej), sprzedające przy swym stole rozmaite piękne rzeczy 
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„Królowe piękności“ na rok 1931 przed hotelem Claridge w Paryżu 


OD PRAWEJ DO LEWEJ SIEDZĄ: CLAUDIA NORETTI (ITALJA), BETTY MASON (ANGLJA), LILY SILBERG (ESTONJA), INGA ARVAD (DANJA), 
NETTA DUCHATEAU (BELGJA), JEANNE JUILLA (FRANCJA), MARIE DE TASNADY-FEKELE (WĘGRY). STOJĄ: KATICA OURBAN (JUGO- 
SŁAWIA), HERTA VON HAENTIENS (AUSTRJA), TANZI VISOREANO (RUMUJA), INGRID RICHARD (NIEMCY), NACHIDE SEFFET (TURCJA), 


CHRYSEIS RODIS (GRECJA), EMELINA CARENIO (HISZPANJA) I MARIE LELYVELD (HOLLAND JA) 


„MISS EUROPĄ* NA ROK 1931, ZOSTAŁA 

JEANNE JUILLA „MISS FRANCJA*. WYBÓR 

TEN WYWOŁAŁ PROTEST CZĘŚCI PRASY 

FRANCUSKIEJ. OKAZAŁO SIĘ BOWIEM, ŻE 

UROCZA „MISS“ JEST MATKĄ .. NIEŚLUBNE- 
GO DZIECKA 


„Myślałem, że kobiety dobre są, póki 
się człowiek niemi bawi“. 
Jerzy Żuławski 


SYLWETY W „POLAND* 


Numer styczniowy miesięcznika ,,Po- 
land“, wychodzącego w N. Jorku, rozpo- 
czyna nowy dział, zatytułowany: „Sylwe- 
ty". Będą tam notowane postępy intelek- 
tualne Polaków, urodzonych w Ameryce, 
żeby, jak powiada Redakcja, „pobudzić 
ich ambicję narodową i podkreślić war- 
tość ich dziedzicznej kultury”, 


Na pierwszy ogień wysuwa się sylweta 
panny Aldony Leszczyńskiej, urodzonej w 
mieście Perth Amboy w stanie N. Jersey. 
Ta mloda osoba odznaczyła się tem, że 
była pierwszą uczenicą Polką w N. Jersey 
College. które ukończyła chlubnie w r. 
1924. Następnie — jako pierwsza wogóle 
w Ameryce kobieta — uzyskała wstęp do 
szkoły, dotąd wyłącznie męskiej, Rutgers 
College, Poszła później na drogę prawni- 
czą i zdobyła stopień sędziego. Obecnie 
ma własną kancelarję adwokacką w swc- 
jem rodzinnem mieście, Coraz żywszy u- 
dział bierze w życiu politycznem, przema- 
wiając na wiecach w różnych miejscowoś- 
ciach i organizując kluby polityczne i 
społeczne, w których przewodniczy. 


Mimo młodego wieku jest wzywana w 
tak ważnych sprawach, jak przyjmowanie 
obywatelstwa amerykańskiego, a mimo 
nawału pracy w organizacjach głównie 
polskich, nie zaniedbuje praktyki adwo- 
kackiej Jako członek Palestry w N. Jer- 
sey, jest w niej dotąd pierwszą i jedyną 
kobietą. z 

M. Zm. S$. 
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Wide World Photos 


MARJA SZALAPIN, CÓRKA ZNAKOMITEGO 

ARTYSTY, ZOSTAŁA „MISS RUSSIE* NA 

ROK 1931. WYBÓR TEN ODBYŁ SIĘ W PA- 

RYŻU WŚRÓD KOLONJI FRANCUSKIEJ. P. 

SZALAPIN BĘDZIE W PRZYSZŁOŚCI TAN- 
CERKĄ 
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„Dusza kobiety pełna jest sprzeczności 


i zagadek”. 
WŁ. Perzyński 


DZIAŁ KOBIECY 


Nie można się 


łudzić 


Już teraz wszyscy poczynają 
zdawać sobie sprawę, że obecne 
przesilenie gospodarcze w Polsce 
nie jest objawem przelotnym, ode- 
rwanym. Jest ogniwem kryzysu 
ogólnoświatowego. Z  mniejszemi 
lub większemi odchyleniami, — 
trwać będzie niechybnie dłużej. 
Trzeba tej groźnej prawdzie spoj- 
rzeć w oczy. 


Najdotkliwiej, najprzykrzej od- 
czuwają ciężar sytuacji obecnej ko- 
biety - matki i panie domu. One 
przeważnie administrują dochoda- 
mi, czują się odpowiedzialne za 
wszystko. Jak zrobić, żeby star- 
czyło na dach i jedzenie, na przy- 
zwoite ubranie, by — czasem choć- 
by — zadowolnić pragnienie roz- 
rywki, chęć zobaczenia, czy nau- 
czenia się czegoś pięknego... Skąd 
wziąć na kurację, wyjazd, koniecz- 
ny dla zdrowia?.. Niepodobna 
przecie zrezygnować z życia kultu- 
ralnego i opuściwszy ręce wegeto- 
wać z dnia na dzień, byle przeżyć, 
byle przetrzymać... 


Nie wchodząc w warunki indy- 
widualne poszczególnych rodzin, 
bo to jest niemożliwe, powiedzieć 
jednak trzeba, że chwila obecna, 
bardziej, niż każda inna, wyma- 
ga zdecydowanej postawy moral- 
nej, zarówno od jednostek, jak od 
całego społeczeństwa. Rzetelnej 
pracy wewnętrznej nad udoskona- 
leniem charakteru narodowego cią- 
gle jeszcze w Polsce zamało. Lek- 
komyślność, życie nad stan, ciem- 
nota umysłowa, lenistwo, panoszą 
się u nas w dalszym ciągu, wiodąc 
do katastrof, których z pewnością 
uniknąćby się dało, mimo złych 
czasów. Pogarszają położenie, co- 
fają nas wstecz, kładą tamy nie do 
przebycia między nami a światem 
prawdziwej kultury. Grożą samym 
podwalinom istnienia Polski, jako 
wolnego narodu! Nie łudźmy się! 
Tak jest! Nie zewnętrzne okolicz- 
ności, ale własne wady mogą spro- 
wadzić na Polskę wielkie nieszczę- 
ścia. 

I znowu; do kogo wołać w po- 
trzebie, do kogo iść po ratunek? 
Do kobiety. Do matki, do żony, do 
pani domu, towarzyszki męża i wy- 
chowawczyni dzieci, do tej, która 
być musi rozumnem sercem rodzi- 
ny. Ona stoi u źródła życia, przy 


pulsie codzienności, jej teraz naj- 
ciężej, ale, jednocześnie, ona może 
najwięcej. 

Więc... czy nie byłoby dobrze 
przedyskutować wspólnie całego 
szeregu kwestyj napozór doskona- 
le znanych, potocznych, niby zwy- 
kłych aż do znudzenia — a jednak, 
mających wagę — deski ratunku? 


M. Zn. S. 


APOLOGJA MODY 


Moda kobieca ma właściwie jeden tyl- 
ko cel: ułatwianie kobietom wywierania 
wpływu na męską połowę rodu ludzkiego. 
Wszystko, co ułatwia osiągnięcie tego ce- 
lu, w najwłaściwszy sposób bywa wyzy- 
skane, a każdy środek, który skutecznie 
działać już przestał, zostaje bez skrupu- 
łów odrzucony, ba, nawet wyśmiany. Stąd 
płynie owa wieczna zmienność mody, owe 
napozór bezmyślne, a w istocie jakże mą- 
dre i sprytne, odskoki, metamorfozy, na- 
wroty. Niema w nich żadnej przypadko- 
wości, wszystko jest do najdrobniejszych 
szczegółów przemyślanym, obliczonym w 
szansach, skalkulowanym na zimno ma- 
newrem strategicznym w niekończącej się 
nigdy wojnie płci, Coraz to inna broń ata- 
kuje wciąż ten sam, najsłabszy punkt w 
obozie wroga, zręcznie osłaniając własne 
„achillesowe pięty”. 


Każda zmiana mody z reguły musi być 
dla mężczyzn rewelacją, niespodzianką, 
ukazującą coraz to inną stronę przeboga- 
tej osobowości kobiety, lecz żadna nie 
ośmieli się ukazać jakąkolwiek słabą, 
najmniej właśnie pociągającą stronę ko- 
biety. 

Czyż byłyby do pomyślenia luźne suk- 
nie w dobie obfitych kształtów niewieś- 
cich lub odkrywanie kolan wówczas, gdy 
noszona grube, wełniane pończochy? Jak- 
żeby wyślądała fryzura chłopięca przy 
krynolinie, lub gładkie, programową bez- 
dzietność maniiestujące, piersi przy stro- 
jach epoki cesarstwa? 

Moda kobieca jest najbardziej postępo- 
wą, nie zna żadnych uprzedzeń ani żad- 
nych kanonów. Ona to, o wiele przed Ein- 
steinem, stworzyła teorję względności. 


Wobec arcymistrzów mody kobiecej 
Metternich, Lloyd George, czy Briand są 
poprostu ciurami w sztuce dyplomacji. 
Moda już od lat urzeczywistniła ideę 
Paneuropy — krawcy z rue de la Paix 
mają o wiele większy wpływ, niż Liga Na- 
rodów. 

Moda kobieca jest sztuką i wiedzą ści- 
słą, improwizacją poetycką i — według 
prastarego wzoru wykonywanem doświad- 
czeniem psychologicznem. 

Krój sukni kształtuje wyobrażenia o 
pięknie, przeobraża pojęcia moralności, 
oddziaływa na zmysły, stosunki gospodar- 


cze — jedno tylko pozostawia niezmiento- 
nem, bo podsyca — skłonność mężczyzn 
do ulegania podnietom, wytwarzanym 


przez ubiór kobiecy, który wszak jest nie 
czem innem, jeno asekuracją przed spo- 
wszednieniem. Boć i ów biblijny listek fi- 
gowy miał swą rację bytu, niemniejszą 
pewnie, niż gorsety lub dekolt. 

Niema niemoralnej mody, jak niema 
niemoralnych tańców, można tylko niemo- 
ralnie ubierać się lub tańczyć. A właśnie 
moda podkreśla piękność, harmonizuje, 
usuwa z pola widzenia, przesłania te lub 
owe mankamenty. Słowem, służy pięknu, 


ergo kobiecie. 
W. K—w. 
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MYRTHA NOEL 


AMET SZ 


Dawno, dawno temu żyła królowa 
Eljana o dumnem sercu. Oczy miała 
fijołRowe i miedziany hełm włosów. 
W dzień koronacji stary kapłan wrę- 
czał jej pierścień i czarę z ametystu 
rzeźbioną. 

„Córo królów“ — przemówił, — 
„słworzona-ś do władzy i potęgi. 
„Noś pierścień, który ci da moc nad 
ludźmi i pij z czary, abyś nie ule- 
gala szałom i troskom miłości“. Elja- 
na nosiła pierścień. Była władczynią 
potężną. Z czary ametystowej piła, — 
nie znała trosk, ni miłości, 

„Eljana musi mieć męża“ — wy- 
rzekły stare matrony. 

„Eljana musi dać następcę“ 
zwyrokowała rada starców dosłoj- 
nych. 

„Eljana -musi poznać miłość“ — 
szepnęły dziewice. 
„Eljano! Daj 
krzyknęli rycerze. 

Mówią o tem królowej. Uśmiecha 
się wyniośle. „Władza przy mnie, — 
jeśli zechcę, męża wybiorę sama“. 


nam wodza!“ 


lecą gońce z wieścią do krain są- 
siednich o mającym nastąpić wyborze. 
Fijołkowe oczy Eljany patrzą z zim- 
na pogardą na zastępy książąt i ryce- 
rzy. Nie miłuje, ani wybiera. Naród 
się niecierpliwi... 

W ostatni dzień turnieju królowa 
zadość woli ludu uczyni. Tak przy- 
rzekła na radzie. S 


Wczesnym rankiem Eljana w. gaj 
różany idzie, pieśnią dziwną zwabio- 
na. Na zrębie skalnym młodzian ja- 
snowłosy z tletni ton cudny dobywa. 
Nad głową jego ptaszki zasiuchane 
poją się dźwiękiem perlistym. U nóg 
młodzieńca gazella obok wilka spo- 
czywa, a gołębie śnieżne pieszczą 
dziobkiem zwinięte kręgi węża. „Ktoś 
ty?” pyta zdumiona Eljana, a serce 
jej bije mocno... „Jam pasterz - Djo- 
nis, a to moi przyjaciele“. Eljana pa- 
trzy... słucha, pierś jej uczuciem nie- 
znanem faluje. Wybór już uczyniła. 
Ten pasterz grający będzie panem jej 
życia, duszy, serca i korony! 

„Chodź“, szepcze do Dionisa, bio- 
rąc go za rękę. „Chodź, będziesz kró- 
lem“. 


„Nie chcę tronu“ — mówi pasterz 
spokojnie, — „ani ciebie, dumna kró- 
lowo!“ 

„Inaczej zginiesz“, przez zęby 
szepce blada od zniewagi. — „Zginie 
tylko ciało, — pamięć i pieśń Dionisa 
zostaną”. — Klasnęła w dłonie, bieg- 


ną pachołki, wiążą bezbronnego pa- 


sterza. Przed zachodem słońca koń- 
mi go rozszarpano. O północy w sa- 
motnej komnacie Eljana truciznę 


z czary ametystowej wypiła, gorzki 
toast nieodwzajemnionej miłości... 
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„Zauważyłyście zapewne, że najulu- 
bieńszą zabawką dla małych dziewczą- 
tek jest lalka, którą pielęgnują, ubierają, 
układają do snu, wywożą w wózeczku... 
W tej opiece serdecznej przejawia się in- 
stynkt macierzyństwa”. 

Kilkadziesiąt par oczu dziewcząt szkol- 
nych utkwione są w wykładającą lekarkę, 
oczy pełne ufności, z których przebija ży- 
we zainteresowanie dla bliskiego tematu 
i chęć wdrożenia zasad widzianych na po- 
kazach. Wieleż z nich, powracając ze 
szkoły, bierze się z zapałem do bawienia 
młodszego rodzeństwa, a nie jednej przy- 
pada całkowita odpowiedzialność za zdro- 
wie i wychowanie maleństwa w zastęp- 
stwie matki, Tego właśnie uczyć się na- 
leży. Niektóre starannie robią notatki, 
będą je odczytywać i powtarzać sobie, 
Ustalają błędy, popełniane przez siebie, 
lub inne w domu. A te przesądy od cza- 
sów prababek.. Pomimo całego szacunku 
dla prababek, zmienić postaci rzeczy nie 
można, że za czasów ich higjena wycho- 
wania fizycznego i psychologja dziecka 
nie stały na dzisiejszym poziomie. 

Debata trwająca od kilkudziesięciu lat, 
że najlepszą nauczycielką dla córki jest 


Ostatni okres niemowlęctwa. Dzieci chodzące 
przyzwyczajane 


do porządku w jedzeniu- 


i do innych czynności dla nich niezbędnych 


matka i że, ostatecznie, wszystkie wyra- 
stamy bez takich szkół, że wreszcie każ- 
da kobieta ma to cóś w swojej naturze — 
dziś nie wystarcza. Ekonomika społecz- 
na i dobór fizyczny pokolenia wymaga 
umiejętnej pracy, wdrożonej przez szko- 
ły, jako przeciwdziałanie ogromnym stra- 
tom w przyroście naturalnym kraju. 

„Unikajcie silnych wrażeń dla dziecka, 
myślcie jak wielki materjał, świat cały 
jest przed niem. Ma ono poznawać i 
zwalczać trudności...“ ołówek młodych 
dziewcząt biegnie po kartkach, ręce ma- 
tek spracowane, zmęczone spoczywają na 
kolanach, ale oczy wszystkich zwrócone 
są na wykładającą. Uważne są, dbałe 
o każdy ruch własny, gdy znajdują się 
w miłem środowisku zakładu, gdzie wi- 
dzą tylko przedmioty niezbędne dla pie- 
lęgnowania niemowląt: waga, stół do ba- 
dań, wanienki, a na stole maleństwo, któ- 
re dotknąć mogą wtedy tylko, kiedy kurs 
jest dość posunięty, 

„Tak przewijać, dbając, aby swoboda 
ruchów była zachowana, tak kąpać, tak 
podtrzymywać, nigdy nie huśtać dziecka”. 

Zbliżają się pełne pieczołowitości i sta- 
ranności w ruchach i w zachowaniu, Po- 


waga i odpowiedzialność przebija, kiedy 
komentują: trzyma się nie tak, waży się 
tak, a nie inaczej i t. p. 


Godzina przeszła niepostrzeżenie... 
Wzrok pełen zdziwienia.. Było się tak 
daleko od hałasu wielkiego miasta w kra- 
inie szczęśliwszej. Znów pośpiech, zapy- 
tują więc jeszcze raz, powtarzają, wyjaś- 
niają sobie wzajemnie, a w domu opowia- 
dają słyszane matce, 


Doświadczenia Anglji i Francji w cią- 
gu ostatnich 30 lat, poczynione w szko- 
łach wychowawczyń niemowląt, zmuszają 
nas zabrać też głos. Niespodziewane wy- 
niki wśród debatów na temat potrzeby ta- 
kich szkół w czasie, gdy wychowanie 
dziewcząt skierowane było głównie do wy- 
chowania gospodyń, ujawniły się w tem, że 
same matki idą do szkoły, słuchają pie- 
lęgniarek i lekarza. Słyszą, że wiekowe 
przesądy, oparte na niezrozumieniu dziec- 
ka i potrzeb jego, szkodzą mu. Higjena 
staje się warunkiem wychowania dziecka 
i matki, 

Takie cele i zadania ma Liga Młodych 
Matek. 


Asystentka poucza angielskiego sposobu kąpania dziecka w miednicy, który wykonawczynie wykonują na komendę. 


F Popularyzowanie kąpieli tam, gdzie matki nie są w stanie kupić wanienki 
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Fot. J. Malarski 


SPRAWY GOSPODARCZE 


WĘZEŁ GORDYJSKI 


Światowy kryzys gospodarczy, 
nie pierwszy i zapewne nie ostatni 
w dziejach narodów, zatacza coraz 
szersze kręgi, staje się węzłem gor- 
dyjskim, który jedni probują roz- 
pleść, inni przeciąć mieczem. Nie- 
wątpliwie wytwarza on w życiu 
międzynarodowem wzajemną nieuf- 
ność, i to w czasie, gdy właśnie 
cierpliwość i wspólny wysiłek mo- 
głyby jedynie doprowadzić do 
szczęśliwego rozwiązania. 


Aż nadto jest powiązanych ze 
sobą przyczyn. przesilenia, aby licz- 
ne djaśnozy nie wysuwały tych lub 
innych na plan pierwszy. Faktem 
jest wszakże, że podczas gdy od 
roku 1913-go do chwili obecnej 
ludność świata wzrosła o *|., — 
produkcja środków do życia zwięk- 
szyła się jednocześnie o **/,,. Zda- 
waćby się mogło przeto, że w tej 
dziedzinie bynajmniej nie należy 
szukać przyczyn zła, bo przecie w 
parze ze wzrostem wytwórczości 
podążały zdolności konsumcyjne. 


Owo zwiększenie wytwórczości 
nastąpiło przeważnie w ciągu 
ostatnich kilku lat. Było wyni- 
kiem nowych metod pracy oraz nie- 
liczenia się z prawem popytu i po- 
daży, W poszczególnych krajach 
nagromadziły się wielkie zapasy 
wytworów, utrudniając powrót do 
stanu normalnego. 


Dobrze są znane skutki tego go- 
spodarczego nacjonalizmu. Rezul- 
tatem europejskiego kryzysu rolne- 
go, datującego już od chwili potęż- 
nego rozrostu rolnej wytwórczości 
zamorskiej, jest spadek cen do nie- 
słychanie niskiego poziomu. Nato- 
miast ceny wyrobów przemysło- 
wych pozostają wysokie. Pomię- 
dzy zasobnym w swoje produkty 
rolnikiem i... zasobnym w swoje fa- 
brykaty przemysłowcem wytwo- 
rzyła się przepaść. 


Niedawno mieliśmy sposobność 
pisać o przedsiębranej przez nasz 
Rząd akcji celem zlikwidowania 


tej paradoksalnej sytuacji. Odna- 
lezienie punktu stycznego, sprowa- 
dzenie obu gałęzi wytwórczości na 
wspólną platformę nie ogranicza 
się jednak tylko do akcji na rzecz 
zniżki cen wytworów przemysło- 
wych. Jasnem jest bowiem, że gdy 
dwuch chce się zbliżyć, dużo to 
prędzej nastąpi, jeśli obydwaj wy- 
ruszą na spotkanie. 

Równolegle do postulatu powięk- 
szenia zdolności spożywczej na- 
szego rolnika przez udostępnienie 
mu artykułów przemysłowych wy- 
suwa się zagadnienie podwyższenia 
jego siły kupna. W tym celu trze- 
ba umożliwić mu zbyt przynaj- 
mniej po cenach kosztów produk- 
cji Poczynania na tem polu mają 
do zwalczenia szereg trudności nie- 
zmiernie charakterystycznych dla 
dzisiejszych stosunków międzyna- 
rodowych. Gdy, z jednej strony, 
u nas cała uwaga skierowana jest 
na racjonalizację wywozu, gdy na 
porządku dziennym znajduje się 
szereg ustaw, dotyczących standa- 
ryzacji wytworów i funduszu eks- 
portowego, śdy rząd powołuje do 
życia specjalne organizacje do han- 
dlu żytem i t p, — w stosunkach 
handlowych międzynarodowych 
wyrastają wciąż nowe, nieoczeki- 
wane przeszkody. Zerwanie sto- 
sunków handlowych między Cze- 
chami i Węgrami przyniosło nam 
ograniczenie wywozu nierogacizny. 
Nieodnowienie przez Niemcy umo- 
wy drzewnej, trudności na rynku 
wiedeńskim, weterynaryjne zarzą- 
dzenia we Francji, równające się 
niemal prohibicji w stosunku do 
importu mięsa i surowych wędlin — 
wszystko to są posunięcia nader 
dotkliwe dla naszego rolnictwa, 
W wypadku nawet ratyfikowania 
przez Niemcy już ratvfikowanego 
przez Sejm traktatu handlowego, 
fakt ten, prócz uregulowania obro- 
tów, bynajmniej nie przyniesie po- 
żądanego odprężenia. Nie dopuś- 
ci doń protekcjonizm, który Niem- 
cy roztoczyły nad swojem rolni- 


ctwem. Równolegle do wciąż za- 
ostrzającej się rywalizacji taryfo- 
wej — która przybiera charakter 
wojny celnej wszystkich przeciw- 
ko wszystkim —  Paneuropejska 
Komisja Ligi Narodów szuka pod- 
staw bliższej międzynarodowej go- 
spodarczej współpracy. Jednem 
z ostatnich postanowień Komisji 
studjów dla Unji Paneuropejskiej 


-jest projekt realizacji długotermi- 


nowej pożyczki rolnej w wysokoś- 
ci 500—600 miljonów franków 
szwajcarskich, dla krajów Europy 
środkowej i wschodniej. Szafarzem 
ma być nowa międzynarodowa in- 
stytucja bankowa, która będzie 
podlegać kontroli poszczególnych 
rządów. Z przewidzianej sumy 
miałoby przypaść na Polskę 30 
miljonów dolarów dla kredytów 
długoterminowych. Pozwoliłoby to 
niewątpliwie na uporządkowanie 
nadmiernego zadłużenia krótkoter- 
minowego. Czy i w jaki sposób 
pożyczka ta przyjdzie do skutku — 
narady majowe przyniosą nam do- 
piero odpowiedź. Sama koncep- 
cja jednak jest już objawem nie- 
zmiernie dodatnim. Szuka się roz- 
wiązań na drodze współpracy mię- 
dzy poszczególnemi narodami, 


Dr. Alfred Wielopolski 
Nowy zeszyt „Prasy“ 


Styczniowy zeszyt „Prasy“ przynosi in- 
Zdzisława Dębickie- 
go- „O podniesienie poziomu ideowego 


teresujące artykuły: 


prasy', Stanisława Kauzika „Kryzys w 


przemyśle wydawniczym”, Franciszka 
Głowińskiego „Kryzys gospodarczy a bez- 
imienna reklama zbiorowa”, Pozatem tak 


żywotne działy, jak „Życie organizacyj- 
ne", „Kronika krajowa”, „Rynek krajo- 
wy”, 
„Kronika zagraniczna” 


Przegląd ustaw i rozporządzeń”, 
i „Przegląd piś- 
miennictwa ”, 

„Prasa”, jako organ poświęcony spra- 
wom wydawniczo-dziennikarskim, rozwija 
się z numeru na numer i staje się niezbęd- 
nem podręcznem wydawnictwem tak dla 
fachowców, jak i dla ludzi, chcących or- 
jentować się w zagadnieniach naszego ży- 
cia dziennikarskiego. 


Działalność kredytowa P.K. O. 
w roku 1930 


Mówiąc i pisząc o P. K.O. i jej 
działalności podkreślamy zazwy- 
czaj jedną dziedzinę interesów tej 
instytucji, — a mianowicie działal- 
ność oszczędnościową. Niewątpli- 
wie, obrót oszczędnościowy, a obok 
niego obrót czekowy stanowią 
trzon działalności P. K. O., dostar- 
czają bowiem instytucji kapitałów 
obrotowych. Analizując działal- 
ność P. K.O. nie możemy jednak 
pomijać nie mniej ważnej dziedzi- 
ny jej interesów, jaką jest działal- 
ność kredytowa. P.K.O. rozpo- 
rządzając ogromnemi kapitałami 
nagromadzonemi w  przeważnej 
części z bardzo drobnych jedno- 
stkowo kwot, musi z jednej strony 
dbać o to, by zabezpieczyć bez- 
względnie niezniszczalność i zwrot 
kapitału na każde żądanie, z dru- 
giej zaś strony zaprząc te kapitały 
do produkcyjnej pracy dla gospo- 
darstwa narodowego. W wykona- 
niu tych zadań polityka kredyto- 
wa P. K.O. bardziej skrupulatnie, 
niż każdej innej instytucji, musi 
przestrzegać momentów bezpie- 
czeństwa, płynności i rentowności. 
Czy jest tak istotnie możemy się 
łatwo przekonać rozpatrując dzia- 
łalność kredytową P. K.O. w ro- 
ku 1930. Z cyfr bilansowych i sta- 
tystycznych P. K. O. wynika jasno, 
iż głównym kierunkiem działalno- 
ści kredytowej P. K.O. jest dzia- 
łalność kredytowa pośrednia, znaj- 
dująca wyraz w zakupie obligacyj 
i listów zastawnych banków pań- 
stwowych, obligacyj towarzystw 
kredytowych ziemskich i miejskich, 
a wreszcie papierów państwowych. 
Wedle bilansu na dzień 31.XII.1930 
roku portfel tych papierów wyno- 
sił w P. K. O. kwotę 313 miljonów 
zł, a więc sumę bardzo poważną, 
jak na nasze stosunki, Wzrost port- 
felu papierów własnych P.K.O. 
w latach 1926 — 1930 przedstawiał 
się następująco: 


r. 1926 — 36,9 milj. zł. 
r," 1927.—= A O 
r. 1928 — 179,3 s 1 


; 5 1929 S 248,6 1 1" 
£; 1930 =" 313,1 1 1, 


Widzimy więc, że w okresie lat 
1926—1930 portiel papierów war- 
tościowych P.K.O. wzrósł blisko 
dziesięciokrotnie. 

Poddając szczegółowej analizie 
stan portfelu P,K.O. w dniu 
31.XII-1930 widzimy, że listy za- 
stawne i obligacje banków pań- 
stwowych wynosiły — 208,1 milj. 
zł, papiery wartościowe państwo- 
we — 30,3 milj. zł., listy zastawne 
i obligacje towarzystw kredyto- 
wych — 58,3 milj. zł, akcje Banku 
Polskiego i Banku Polska Kasa 
Opieki — 8,5 milj, zł., reszta t. j: 
7,8 milj. zł przypadała na kupon 
bieżący. Tak więc, widzimy, iż li- 
sty zastawne i obligacje banków 
państwowych stanowiły przeszło 
66% portfelu papierów wartościo- 
wych P. K. O., papiery państwowe 
niecałe 10%, listy zastawne i obli- 
gacje towarzystw kredytowych 
ziem. i miejskich — 18%, a wresz- 
cie akcje Banku Polskiego i Banku 
Polska Kasa Opieki — niecałe 3%. 
Z ogólnej kwoty 305 milj. zł. (bez 
kuponu bieżącego) papierów war- 
tościowych posiadanych przez 
P.K.O. 292 milj. zł, czyli 96% 
stanowiły papiery opiewające 
bądź na złote w złocie, bądź na 
waluty pełnowartościowe, pozosta- 
łe 13 milj, zł, a więc 4% stanowi- 
ły papiery opiewające na złote 
obiegowe. 

Bezpośrednia działalność kre- 
dytowa P, K.O. ograniczała się w 
roku sprawozdawczym do udziela- 
nia pożyczek lombardowych pod 
zastaw papierów wartościowych 
oraz skupu weksli i akceptów. 
Dział bezpośrednich kredytów wek- 
slowych P. K. O. podlega stopnio- 
wej likwidacji Łączna suma kre- 
dytów bezpośrednich P. K.O. wy- 
nosiła w dniu 31.XII-1930 r. nieco 
ponad 17 milj. zł, z czego na po- 
Życzki lombardowe przypadało 8 
milj. zł, na skup weksli 114 milj. 
zł, a wreszcie na pożyczki wekslo- 
we — 7 milj. zł. Widzimy więc, że 
kredyty bezpośrednie nie odgrywa- 
ją większej roli w działalności kre- 
dytowej P. K.O. To przesunięcie 
punktu ciężkości na pośrednią dzia- 
łalność kredytową jest niewątpli- 


20 


wie bardzo celowe i korzystne nie 
tylko z punktu widzenia interesów 
instytucji, lecz głównie z punktu 
widzenia ogólno - gospodarczego. 
P. K.O. prowadząc swą akcję kre- 
dytową za pośrednictwem banków 
państwowych, względnie towa- 
rzystw kredytowych ziemskich i 
miejskich, drogą zakupna obliga- 
cyj i listów emitowanych przez te 
instytucje, dostarcza im płynnego 
kapitału na ożywienie życia gospo- 
darczego, z drugiej zaś strony po- 
siadane przez P. K. O. obligi, jako 
gwarantowane przez państwo i ma- 
jące zabezpieczenie na hipotekach, 
dają pełną gwarancję bezpieczeń- 
stwa lokaty. Aby, choć w drob- 
nej części uwypuklić zasięg pośred- 
niej działalności kredytowej P. K. 
O., wspomnieć należy, iż w roku 
1930 dzięki zakupieniu przez 
P.KO. listów zastawnych Pań- 
stwowego Banku Rolnego, umożli- 
wila P, K.O. udzielenie blisko 12 
tysięcy pożyczek dla rolnictwa na 
kupno gruntów o łącznym obszarze 
ponad 131.000 hektarów, oraz prze- 
szło 4.000 pożyczek inwestycyj- 
nych na obszarze 73.000 hektarów. 
Ruch budowlany, inwestycje miej- 
skie o charakterze użyteczności pu- 
blicznej, znajdowały również wy- 
datną pomoc od P,K.O, za po- 
średnictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Tak więc, kapitały 
uzyskane z P.K.O. umożliwiły 
udzielenie w roku sprawozdaw- 
czym przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego szeregu pożyczek na ce- 
le inwestycyjne, z których najwięk- 
sze są następujące: dla miasta i 
portu Gdyni 5 milj. zł. na roboty, 
dla woj. Pomorskiego 3 milj. zł. 
na budowę elektrowni w Gródku, 
dla m. Wilna Yo milj. zł, na wodo- 
ciągi i kanalizację, a wreszcie cały 
szereg pożyczek dla innych miast 
prowincjonalnych. Cyfry te cho- 
ciaż nie wyczerpują całokształtu 
zasięgu pośredniej działalności 
kredytowej P, K. O. świadczą jed- 
nak o zdrowem nastawieniu poli- 
tyki instytucji, a silne tempo roz- 
wojowe P. K. O., które obserwuje- 
my, nawet w okresie ogólnego kry- 
zysu, wyraźnie stwierdza indywi- 
dualną ekspansję Instytucji, oraz 
odporność na niepomyślną konjun- 
kturę gospodarczą. 

T. Dziekoński 


Pola Negri w londyńskiem ,„„Collosseum* 


WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY ARTYSTKA FILMOWA POLA NEGRI 


WYSTĘPUJE 


OBECNIE W TEATRZYKU REWJOWYM W LONDYNIE „COLLOSSEUM*. GRA W SKETCZU 
P. T. „JEJ OSTATNIE TANGO*. AUTORAMI SĄ PP.: MAX FRANTIL I PIOTR LAGARDE 


Fot. Wide World Photos 
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Szlakiem dziesiątej muzy 


(„Parada Paramountu“ — Nowe filmy 

polskie — Jak się przedstawiają widoki 

na przyszłość — Recepta dla chcących za- 

chować „idealne kształty“ — Karjera Ma- 
ry Duncan — Zmierzch gwiazd) 


Po nieudanych próbach uszczęśliwienia 
Polski dramatem filmowym amerykań- 
skim z polską wersją („Tajemnica leka- 
rza") przerzucono się na teren, jak się 
zdawało, łatwiejszy: zaczęto fabrykować 
rewje. Ostatni „wynalazek“ w tej dzie- 
dzinie to rewja Paramountu, której atrak- 
cją miało być, że różni aktorzy filmowi 
amerykańscy mówią tam po polsku (np. 
Georg Bacroft). Podziwiając sprawność 
techniczną realizatorów rewji, której wy- 
razem jest tego rodzaju „atrakcja“, mu- 
simy jednak przyznać, że wolimy atrakcje 
swojskie. W rewji tej „łącznikami“ są 
Mira Zimińska i Marjusz Maszyński. 
Pierwsza wygląda b. nieszczególnie, oboje 
zaś mówią bez dowcipu i nie są zgoła 
atrakcją. 

Wolimy stanowczo własne filmy dźwię- 
kowe i mówione. 


Jeden z takich właśnie obrazów oglą- 
daliśmy świeżo na ekranie. To „Serce na 
ulicy”, film osnuty na tle fragmentów zna- 
nej powieści Stefana  Kiedrzyńskiego, 
dźwiękowy, z piosenką -— leitmotivem 
układu S. Kataszka, z wielką sceną mó- 
wioną w finale, Film za artystyczny 
uznany z Norą Ney, Sawanem i Junoszą- 
Stępowskim w rolach głównych. 

Co do filmów krajowych — narazie 
niema widoków, aby produkcja sezonu 
przyszłego była bardziej intensywna, Na 
warsztacie znajduje się film „Syrena - 
Recordu”* p.t. „Shańbiona”, dalej „Blok - 
film“ ma robić obraz p.t. „Wykradzenie 
10 więźniów z Pawiaka" (w swoim czasie 
w teatrach popularnych grano sztukę pod 
tym tytułem znanego pisarza ś.p. Józefa 


Ostoi - Sulnickieso), ma być powtórnie sfil- 
mowana „Wierna rzeka“ Żeromskiego. Nie- 
wątpliwie wytwórnie krajowe ruszą do 
startu, ale wobec ciężkich warunków go- 
spodarczych i konieczności robienia fil- 
mów dźwiękowych, bardzo kosztownych — 
należy wątpić, aby więcej ponad 5—10 
obrazów wyprodukowano w roku 1931. 
Jest to tem smutniejsze, że publiczność 
lubi polskie filmy, domaga się ich, rada 
je widzieć na ekranie. Zapotrzebowanie 
jest duże, cóż, $dy kryzys obecny nie 
pozwala na rozwinięcie szerszej działalno- 
ści Każdy wielki film dziś kosztuje oko- 
ło 200 tysięcy złotych — a to jest kapi- 
tal, o którego zgromadzenie nie jest 
łatwo. 

W jednem z pism amerykańskich czy- 
taliśmy niedawno dowcipną receptę na 
utrzymanie idealnych kształtów dla tych 
wszystkich, którzy chcą tańczyć, wystę- 
pować na scenie, na ekranie i t. d. Ogło- 
sił ją król tancerzy ekscentrycznych Ste- 
phin Fetchit, którego publiczność war- 
szawska oglądała niedawno na ekranie w 
rewji Foxa „Nowy York w nocy". 

Oto przepis, jak należy się odżywiać: 

Śniadanie: Kawa z cukrem (jeden ka- 
wałek), 2 plasterki białej bułki, kawałek 
szynki (bez tłuszczu), jedno małe jabłko. 

Drugie śniadanie: (godz. 12-ta). 2 pla- 
sterki białego chleba z masłem (koniecz- 
nie śmietankowem), szklanka herbaty 
z mlekiem. 

Trzecie śniadanie: (godz. 3-cia). Zupa 
(najlepiej rosół), sztuka mięs, kompot 
(2 kawałki ananasu). 

Obiad: (godz. 5-ta). Zakąski, biszkopt, 
rosołek z 2-ma sucharkami, dużo owoców, 
kawa z mlekiem (jeden kawałek cukru) 
i ananas (mogą być banany). 

Kolacja: Na noc się nic nie je. 

Przepis dobry, ani słowa. Tylko jed- 
ną ma maleńką niedogodność. Fetchit 
kładzie nacisk na ananasy. Tam — w 
Ameryce o ananasy nie jest trudno, są 
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- one tanie, ale tu u nas? U nas z anana- 


sami jest tak samo, jak z kapitałami do 
filmów: są rzadkie i drogie. Pieniądz 
na rynku naszym jest, niestety, ogromną 
rzadkością. Na to żaden minister skarbu 
na razie przynajmniej nie umie nic po- 
radzić, - 

Zmierzch gwiazd filmowych już się 
rozpoczął, Prawie. zniknęła z ekranu 
Gloria Swanson, do niedawna tak popu- 
larna, dalej Norma i Konstancja Tal- 
madge. Nic się nie słyszy o nowych per- 
spektywach filmowych Poli Negri. Fa- 
scynująca Greta Garbo : również powoli 
zasuwa się w cień, Wypierają ją inne 
„kusicielki* i „uwodzicielki'* 

Jedną z najbardziej fascynujących 
uwodzicielek na ekranie jest obecnie Ma- 
ry Duncan, znana z filmu „Czterech 
djabłów”, 

O jej karjerze tak piszą dzienniki ame- 
rykańskie: 

Było to przed 20 laty w masteczku 
Lutecville w Stanie Virginia. Przed do- 
mem radcy Duncan zebrał się tłum wi- 
dzów, podziwiając niezwykły obraz. Na 
polanie, zalanej słońcem, przy dźwiękach 
muzyki, maleńka dziewczynka tańczyła 
sen-fantazję. Paliły się w słońcu rozpu- 
szczone kędziory płynnem złotem, pół- 
przymknięte powieki rzucały cień na 
śliczny owal twarzyczki — gięło się ryt- 
micznym ruchem giętkie ciałko — i zasty- 
gli w bezruchu widzowie podziwiali ten 
cud poezji gestu, ucieleśniony w maleń- 
kiej dziewczynce, 

Minęło lat 20. Z maleńkiego elfa 
wyrosła piękna dziewczyna, W czem le- 
ży jej czar? W czarownych ruchach gięt- 
kiej postaci, czy w mrocznych źrenicach, 
które obiecują tak wiele, czy w pięknym 
głosie, czy w dźwięcznych tonach śmie- 
chu? 

Wcześnie bardzo poznał ją teatr, Ucze- 
nica Ivetty Gilbert i Lilly Lehmani zbie- 
ra hołdy w teatrze Leo Dietrichsteina, A 
potem otwiera się przed nią zawrotna kar- 
jera filmu. Wytwórnia FOX-FILM po- 
wierza jej wspaniałą rolę w wielkim fil- 
mie Murnauwa p.t. „CZTERECH DJA- 
BŁÓW*, Ta rola „Nieznajomej” ugrun- 
towała stanowisko Mary Duncan w filmie 
i Frank Borzage bez namysłu powierza 
jej tytułową rolę w swym filmie „Ofiarna 
noc", 

Przed Mary Duncan otwiera się pole 
do karjery. Zrobiła ją. 

I będzie ulubienicą tłumów dopóty, do- 
póki jakaś nowa gwiazda nie zalśni na fir- 
mamencie Hollywoodu i nie wyprze pięk- 
nej Mary z zajmowanego przez nią stano- 
wiska, 

Tadeusz Kończyc 


PROSZEK 


b„KOGUTEK” 


A 7 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 


wyrobu, należy przy kupnie akcentować I wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut. 


kiem“ Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 60 gr. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


MISTRZOSTWA HOREYOWE W KRYNICY 


- DRUŻYNA: POLSKA W WALCE ZE.STANAMI ZJEDNOCZONEMI 
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WALKA KANADY Z CZECHOSŁOWACJĄ 


Fot. J. Smogorzewski 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


Pani przy angażowaniu nowej 
służącej: — Świadectwa, owszem, masz 
niezłe, ale chciałabym się jeszcze przeko- 
nać, czy spodobasz się memu mężowi. 

Służąca: — O, co do tego, to niema 
obawy. Panom ja się zawsze podobam. 


>+ 
— W Berlinie jest wiele ładnych ko- 
biet. 
— Chociaż pracuję cały dzień, ale ład- 
nych kobiet wcale nie widuję. 
— Gdzież pan pracuje? 
— W renomowanym „Salonie piękno- 


sis 


Seins: 


D teia tade dał i Git 
— Powiedział: staraj się bywać tylko w to- 


warzystwie ludzi 
oszukać... 


uczciwych. Tych najłatwiej 


— Tak Marjo — uratować mnie może tylko 


Pe. dobrej kobiety. 
(The Saturday Evening Post) 


KODODOOODODODOOOOOODOODOOOODOOODOODODOOOOOOOOOOOOOOOC 


W drugiej klasie nauczyciel rysunków 
polecił dzieciom wymalować dom, z któ- 
rego komina ma wychodzić dym. 

Jedno z dzieci wymalowało 
zielono. 

— Dlaczego a es. dym zielo- 


dym 


nym kolorem? — pyta nauczyciel. 
— Bo właśnie gotuje się szpinak, pa- ` 


nie nauczycielu! 
= 
— Czy to prawda, że mąż panią bije? 


Bo mój jest potulny, jak jagnię. 
'— Też porównanie. Mój mąż zarabia 


po kilka tysięcy dolarów miesięcznie, 


oz 


a pani mąż nawet rócznie tyle nie 'wyrobi, 
to go, takiego Z przeproszeniem; golca, na- 


` wet nie słać na to, żeby żonę tłukł. ` 


s 
> 


Gość: — Cóż to ma znaczyć: dziś po- 
dał mi pan porcję o połowę męjejszą: niż . 
wczoraj? 

Kelner: — A przy którym stoliku 
szanowny pan wczoraj siedział? 3 

Gość: — Przy tamtym koło okna. 

Kelner: — O, to co innego. Bo wi- 
dzi pan u nas dla reklamy zawsze podaje 
się gościom siedzącym koło okna większe 
porcje. 


— Co będziesz robił, jak dorośnićsz? 

— Zapuszczę taką brodę, jak wujaszek. Ț 

— Podoba ci się broda? 

— Tak, bo nie potrzeba już myć całej twa- 
rzy. (La Tribuna) 


puderniczka z lusterkiem i puszkiem 


płaska puderniczka cyzelowana 
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HUMOR WIELKI DOROCZNY BAL TOW. ,LATARNIA (NA OCIEMNIAŁYCH) 


_ — To ci dopiero pech! Wyobraż sobie: 
dziś w nocy do mego biura włamali się 
złodzieje. 

— Czyż tak wiele zdołali tam skraść? 

— Mo nie, zastali przecież kasę kom- 
; pletnie pustą. Ale widzisz: ja powiedzia- 
— łem żonie, że całą noc pracowałem — 
Z w biurze. 
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Katar, 
niemiły gość, 
jest słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby już 
przy najmniejszych o- 
znakach kataru, a również 
każdego innego zazię- 
bienia, zażywać na 
miast oryginalne tabletki 


piriny. 


Istnieje tylko jedna 


. 
A 
BAYER 
B 


Każde opakowanie i każda tabletko Wa 
'nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem BAYER. 


W SALONACH HOTELU EUROPEJSKIEGO ODBYŁ SIĘ W D. 7 B. M. WIELKI DOROCZNY 
BAL TOW. „LATARNIA*.. FRAGMENT BALU; KS. WORONIECKI, HR. PRZEŹDZIECKI, HR... 
DZIEDUSZYCKA, P. WOJNOWSKI, PANNA ROBEFF, PP. DREWNOWSCY 
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ROZRYWKI GMYSŁOWE 


WIELKI KONKURS LITERACKI 


Konkurs składać się będzie z trzech za- 
dań, które zamieszczone zostaną w trzech 


kolejnych numerach „Świata“. 


W numerze bieżącym dajemy pierwsze 


zadanie, które polega na odgadnięciu z po- 


Ilustrował: Józef? Gądek. 


danych obrazów tytułów 10 utworów pisa- 
rzy polskich. 

Rozwiązania wszystkich trzech zadań 
nadsyłać należy jednocześnie w terminie, 
jaki podany zostanie przy ostatniem za- 
daniu. 


Dla zwycięzców „Wielkiego Konkursu 
Literackiego“ Redakcja „Świata prze- 
znacza 

10 cennych nagród książkowych, 
których lista podana zostanie w następ- 
nym numerze, 


OOO: 


Rozwiazanie zadah 
z Nr. 2 


M 3. Zadanie zegarowe: Dwudziesto- 
pięciolecie istnienia „Świata. 

„6 4. Kwadraty magiczne: Krzak — 
Rzeka — Zenit — Akiba — Katar; Le- 
gat Elida Giser Adela — Taran; 
Rabat — Agata — Banan — Ataki — Ta- 
nia; Mamut — Adela — Mebel — Ule- 
wa — Talar; Alina — Leman — Imago — 
Nagan — Anons. 

M 5. Od słowa do słowa: Adwokat, 
Ryzotto, Armawir, Barchan, Eliksir, Sar- 
mata, Kurator, Aktorka, — Arabeska, 


Trałne rozwiązanie wszystkich zadań 
nadesłali: pp. Wacława Berkmanowa, inż. 
Witold Niepołomski, Henryk Sobstel, Le- 
ontyna Sułkowska, Zygmunt Tietz, He- 
lena Trawińska, Tadeusz Warski i Janina 
Weryho z Warszawy, oraz Marja Bugaj- 
ska z Kłobucka, Kazimierz Denasiewicz 
z Drohobycza, Józeł Krauze z Żyrardowa, 
Jadwiga Kwiekowa z Kielc, Helena Mo- 
krzycka z Drohobycza, Edward Moszczyń- 
ski z Nowego Rembertowa, J. Koziełł-Po- 
klewska z Kniahinina. 

Wszystkim wymienionym, oraz tym 
Czytelnikom, którzy nadesłali częściowe 
rozwiązania, zaliczono odpowiednią ilość 
punktów. 
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NAGRODY 


Nagrody ża traîne rozwiązanie poszcze- 


gólnych zadań wylosowano dla: 


1) p. Kazimierza Denasiewicza z Dro- 


hobycza — flakon wody kolońskiej „An- 
tiba"; 
2) p. Jadwigi Kwiekowej, Cukrownia 


„Dobrzelin* — flakon płynu do pielęgno- 
wania rąk „Haz-Elite'; 
3) p. Zofji Jagniątkowskiej z Kielc — 


J. Parandowskiego „Dafnis i Chloe“, 


Frak — nakłada 
obowiązki 


Szykiem anglika jest nietylko do- 
brze skrojony frak, ale sharmoni- 
zowanie wszystkich najdrobniej- 
szych szczegółów, które są „łashio- 
nable“ i tworzą wytworną całość. 

Krawatka, kołnierzyk, gors, spin- 
ki, ześarek, chusteczka, papieroś- 
nica wszystko to musi być utrzy- 
mane w odpowiednim „stylu“. 

Czy wyobrażacie sobie naprzy- 
kład gentlemana we fraku, a jed- 
nocześnie w....... gumowym kołnie- 
rzyku? 

Mówicie, że to jest przykład nie- 
możliwy! Owszem, zdarzyło mi się 
widzieć ostatnio na publicznych ba- 
lach, coprawda, panów we fraku, 
ale z przypinanym gorsem u koszuli, 
niesłornie wyłażącym z boków...... 
Albo panów we fraku i w białych 
$etrach na czarnych bucikach...... 
Albo panów w smokingach...... w 
porze przedpołudniowej i t. d. 


Jeżeli te przykłady uważacie za 
zbyt horrendalne i wyjątkowe — 
to służę przykładem bardzo, a bar- 
dzo częstym. Gentleman, frak, dro- 
biazgi — bez zarzutu. Wyjmuje 
złotą papierośnicę, otwiera i czę- 
stuje mnie i znajomą damę papie- 
rosem...,.. Ergo, takim za 60 groszy, 
cała paczka! Zaciąga się ów gen- 
tleman wyfraczony pospolitym dy- 
mem, dama się krztusi i oczywiście 
odchodzi rada, że się wydobyła 
z dymowej zasłony...... Oczywiście 
nie mam nic przeciwko Ergo, ale, 
na Boga, nie w miejscach, gdzie 
obowiązują pewne normy wytwor- 
ności i kultury. 

Papieros jest bardzo widoczną 
cechą i widocznym szczegółem, któ- 
ry świadczy o kulturze, poziomie i 
upodobaniach palacza. Natural- 
nie — „egipskie specjalne”, „gabi- 
netowe", „nile”* są droższe od ga- 
tunków pospolitych, ale cóż mamy 
robić, przecież tylko te droższe, wy- 
kwintne papierosy obowiązują gen- 
tlemana, zwłaszcza w towarzystwie 
pań, które mają powonienie bardzo 
subtelne i wrażliwe. 


Observer. 


Największy dworzec kolejowy w Indjach 


W BOMBAJU OTWARTO NAJWIĘKSZY DWORZEC KOLEJOWY, BĘDĄCY 
STACJĄ WĘZŁOWĄ 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


W grobach rodzinnych na Powązkach 
spoczęły zwłoki ś.p. Adelaidy hr. Dien- 
heim - Brochockiej, znanej w szerokich 


Ś. P. ADELAIDA HR. DIENHEIM BROCHOCKA 


artystycznych pod kryptonimem 
Bolska. Była ona znakomitą sopranistką. 
Występowała z wielkiem powodzeniem 
w Medjolanie, Rzymie, Barcelonie, Pary- 
żu i Londynie. Od roku 1897 weszia w 
skład zespołu Cesarskiego Maryjskiego 
teatru w Petersburgu. Wysokie walory 
głosowe i artystyczne zdobyły jej tytuł 
solistki. Czajkowski specjalnie dla niej 
napisał operę „Jolanła'. Ś.p. Adelajda 


kołach 


Bolska posiadała przepiękny, metaliczny - 


sopran © pełnem, równem brzmieniu. 


=) 


Wzruszała w- kreacjach liryczno-drama- 
tycznych. Obdarzona równie niezwykłą 
urodą, była na scenie zjawiskiem wyróż- 
nianem zawsze. Zgon jej wywołał w sze- 
rokich kołach muzycznych i artystycznych 
żal głęboki. Ś.p. Adelajda Bolska talen- 
tem swoim i ofiarnością przyczyniła się 
wielokrotnie do różnych panyobieznych 
poczynań. 
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SPOSTOWANIE 


W ankiecie młodzieży na str. 2, ze- 


szyt „Świata” N: 6, nazwisko brzmieć po- 
winno Hanna Romerówna, nie zaś „Rowi- 
czówna”, jak mylnie wydrukowano. 


Ćw PASTYLKACH. 
8» nadyca —ł yH apitan 
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Z X konkursu samochodo- 


TAM KUPUJCIE! 


wego ,,Ballye Monte-Carlo“ 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


| W KSIĘGARNI 


M. ARCT === 


Wiszrowe PIWA, PORTER WÓDKI 


HABERBUSCH 4 SCHIELE: 


Z CZTERECH POLSKICH, A OGÓ- 
ŁEM Z 10 ZAWODNIKÓW, STAR- 

; i LUJĄCYCH W TYM ROKU Z RU- 
MUNI, Z JASS, JEDYNY WÓZ FABRYKI „PRAGA-OŚWIĘCIM”, MAJĄCY POLSKĄ 
ZAŁOGĘ, ZŁOŻONĄ Z PP. DYR. BARYLSKIEGO, ADAMA HR. PO1OCKIEGO I RED. I. KOŁ- 
ŁUBAJŁY, DOTARŁ SZCZĘŚLIWIE DO MONTE-CARŁO, ZDÓBYWAJAC FUHAR IM. KS. GHIKA, 
VICE-PREZESA MIĘDZYNARODOWEGO AUTOMOBILKLUBU ZA NAJLEPSZY WYNIK WOZU, 
STARTUJĄCEGO Z RUMUNJI. JAK WIDZIMY, RAJDOWCY MIELI TRUDNOŚCI NIELADA DO 
POKONANIA W RUMUNJI I WSCHODNIEJ MAŁOPOSCE, ZANIM DOSTALI SIĘ NA MAKADAM 

I BETON WE FRANCJI 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 
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PORADY KOSMETYCZNE albo „Lacte* nie zawierają żadnych sub- 
a ZE stancji szkodliwych. Pod puder koniecz- sy 

` Pani Toli; Piegi najlepiej usuwa fran. nem.jest użycie kremu „Salome“, PRZYBORY PODROZNE 
płyn „Petunja”. Pani Stasi. Włoski z warg i brody usu- GALANTERJA SKORZANA 


Sopa s SR TRE kM A 7 KUCZMIEROWJKI 
Dr. Z. K. 108 marszatxowsxa 108 


pierwotny. regenezator „Pigmin”. Należy 
się wystrzegać wszelkich przeciw siwiźnie 
środków, zawierających ołów, powodują- 
cych zatrucie, bóle głowy i wypadanie 
włosów. Jeśli już farbować, to naj- | mg 
trwalsze są wyciągi z orzecha indyjskiego 
„Dagmar“, płyn albo pasta. Zastosowanie 
proste i bez ryzyka. 


Pani Ninie R. Czy puder szkodzi? 
W większości wypadków tak, szczególniej 
pudry zagraniczne, zawierające połącze- 
nia bizmutu i ołowiu. Z krajowych rów- 
nież znaczna ilość ma nieodpowiednie 
składniki, powodujące zwiotczenie cery i 
przedwczesne zmarszczki, Puder „Select“ 


BU EN w TRAWIENI ERTS 


ŻYwE ZAPARCIA STOLCA ORAL NADMIERN 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJA „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xocurni£ «| SPRZEDAJĄ ABTEKJ 
i SK4ADY ADTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 
ADTEnA A GĄSECKIEGO. wWanszawie UL FRETA 16 
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CENY OGŁOSZEŃ 


| Okładka I ia: ZŁ, 100,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
„ 600—, */, 300—, 7 150,—, "/s 15.— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł. 
SAT w 450—, t> 225:—, 1/4 112.50 Dział Tam Kupujcie „ „ w» s 1 zł, 
IV * < 600, —, WE 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil, 
śpózed powieścią, - Zł..600—, "/, 300:—, 4, 150— szerokości jednej szpalty. , .. « . , . , „3 zł, 
= 3 Ceny. łza, w. numerach ach oznacza się dla BE numeru oddzielnie. 
H u rtownie „Świata” dla prowincji Tow. „Ruch”*, Sp. Akc. Warszawa, . Jerozolimska 63, telefon 670-87, 


dla Warszawy: „Kolportaż“ Sp. z ogr. odp. Plac Napoleona b "tel. 745209. 


W ŁODZI; Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień”, Piotrkowska 81. Księ” 


PRENUMERATĘ „ŚW | ATA” PRZYJMUJĄ: garnia Czytaj" + Narutowicza. 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA | kowska 47. W KATOWICACH: Az Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
> z; F ERSA $ We LWOWIE: Oddział Tow. „„Ruch**. POZNAŃ: ui.Gwarna 16. Centrala Ga- 
SZPITALNA 12. Telef.: Admiristracji 504-00 i 501-51 zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: wiWarszawie odbiór na 


| NOBO GEOL ZE miejscu miesięcznie 6— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wineji miesiącz. 7 — zł. kwartalnie 21-— zł. Zagranicą miesięcznie 9.—m, 


Cena numeru w Warszawie i na prowincji 1 zł. 49 gr. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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IISEÓDMY ROK ISTNIENIA!! 


SZTUKI PIĘKNE 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY AR- 
CHITEKTURZE, RZEŹBIE, MALAR- 
STWU, GRAFICE I ZDOBNICTWU 


WYCHODZI 1-GO KAŻDEGO MIESIĄCA 


Od 1-go pażdziernika 1924 roku począwszy pod redakcją prof, Władysława Jarockiego (Kraków) i dr. Mie- 
czysława Tretera (Warszawa), 


IT JEDYNY POLSKI MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY, POŚWIĘCONY PLASTYCE!! 


Każdy zeszyt „Sztuk pięknych”, objętości 40 stron 
druku, zawiera około 30 reprodukcyj w tekście i jedną 
osobną planszę, wykonaną w jedno- lub wielobarwnej 
rotograwjurze, 


Najświetniejsi teoretycy sztuki 


zamieszczają 
prace w „Sztukach pięknych”. 


swe 


W bogato prowadzonej kronice artystycznej „Sztuk 
pięknych” zamieszczane są korespondencje z całej Pol- 
ski i ze wszystkich większych środowisk artystycznych 
całego świata, : 

W ten sposób czytelnik „Sztuk pięknych” może się 


styki tak współczesnej jak i muzealnej, tudzież mieć 
dokładny obraz współczesnego życia artystycznego 
w Polsce i zagranicą. » 

„Sztuki piękne“ wydawane są na kredowym papie- 
rze, reprodukcje wykonane są doskonale, „Sztuki pięk- 
ne” dorównują tak co do treści jak i co do reprodukcyj 
najlepszym -tego rodzaju wydawnictwom zagranicznym. 

lIlI,Sztuki piękne” powinny znajdować silę 
w każdym kulturalnym domu polskim!. 

Adres Redakcji „Sztuk pięknych": Kraków, ul. Ma- 
tejki, Akademja Sztuk pięknych, Adres administracji 
„Sztuk pięknych”: Kraków, ul. Wolska 19. — Konto 


zaznajomić ze wszystkiemi zagadnieniami z zakresu pla- ‚P.K, O. Nr. 401.111. Kraków. 


Prenumeratę „Sztuk pięknych”: przyjmuje Administracja „Sztuk pięknych”, Kraków, 
Wolska 19 i wszystkie większe księgarnie 


Prenumerata wynosi: kwartalnie z przesyłką: 17 zł.; półrocznie z przesyłką: 34 Zł., całorocznie z przesyłką: 
: 68 zł. Zagraniczna prenumerata półrocznie 30 fr. szwajc., całorocznie 60 fr. szwajc, 


KFUZESON DO ADMINISTRACJI „SZTUK PIĘKNYCH” 


w Krakowie 
ul. Wolska 19 
Zgłaszam prenumeratę „Sztuk Pięknych * na rok 1931, Należytość za kwartał zł, 17, za półroku zł, 34, za rok zł, 68 
(wraz z przesyłką) przekazuje równocześnie na konto P. K, O. Nr. 401,111, Kraków. 


wyraźny podpis a AN AN, kg ia aan KEBAR ER OO ROA CO PADA OO CAO PR AANE kg a Kaga NG 


(niepotrzebne skreślić) > 
wyraźny adres 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


JEDYNYM W POLSCE MIESIĘCZNIKIEM, PO- 
ŚWIĘCONYM ZAGADNIENIOM KSZTAŁCENIA 
NAUCZYCIELI I POTRZEB ZAKŁADÓW 
Z TYM PROBLEMEM ZWIĄZANYCH JEST 


„PEDAGOGJUM” 


Organ Zarz. Gł. Sekcji Seminaryjnej T. N. S. W. 


RUCH PRAWNICZY, EKONOMICZNY 
I SOCJOLOGICZNY 
KWARTALNIK 


organ wydziału prawno-ekonomicznego Uniwersytetu Po- 
znańskiego, poświęcony nauce i życiu prawnemu 
i gospodarczemu Rzeczypospolitej Polskiej 


wychodzi regularnie od 1921 roku, 
pod redakcją Prof, Dr. Peretiatkowicza 


Czasopismo to zawiera w każdym zeszycie (przeszło 
400 stron) oprócz działu artykułów z dziedziny prawa 
i bieżących zagadnień gospodarczych, bogaty dział bi- 
bljograłji i sprawozdań krytycznych z literatury prawni- 
czej i ekonomicznej polskiej, francuskiej, angielskiej 
i niemieckiej; zamieszcza regularnie przegląd prawodaw- 
stwa w Polsce, daje stale przegląd orzecznictwa Sądu 
Najwyższego i Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego dla wszystkich ziem polskich; wreszcie w stałym 
dziale kroniki ekonomicznej daje przegląd rozwoju po- 
szczególnych gałęzi gospodarstwa narodowego na całym 
obszarze Rzeczypospolitej; w 1930 r. umieścili m. in, 
artykuły: Prof, Cybichowski, Dr. Daszyńska - Golińska, 
Prof, Jaworski, Prof. Makowski, Prof. Starzyński, Prof. 


Zoll, Prof, Brzeski, Prof, Krzywicki, Prof, Znaniecki etc. OGUOOROGWROCUOCONOCNOGCUNOCNOCMOD0O 
Wszyscy prenumeratorzy otrzymują album portre- , 


tów wybitnych prawników i ekonomistów współczesnych. 
OOOMOOWNOOMOCNOONOONOCNOCNOGNOC 


SIÓDMY ROK ISTNIENIA. 


ADRES WYDAWNICTWA: 
KRAKÓW — ul. Straszewskiego 22/11 
ŻĄDAĆ NUMERÓW OKAZOWYCH! 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


Prenumerata roczna wynosi tylko 25 Zł, we wszyst- 
kich księgarniach, 

Abonenci, którzy prenumerują wprost w administra- 
cji, Poznań, Księgarnia Św. Wojciecha. P. K.O. 200 032 
mogą opłacać prenumeratę w 2-ch ratach (po 12.50 ZŁ): 
pierwszą przy zamówieniu pisma, drugą przed 1 czerwca 
danego roku. 

Prenumeratę zniżkową (dla pp. sądowników, urzęd- 
ników państwowych i samorządowych, pobierających 
stałe. pobory oraz studentów) w wysokości 15 Zł, płat- 
nych ewentualnie w 2-ch ratach po 7.50 ZŁ, przesyłać 


należy wprost do redakcji, Poznań, Zamek, P.K.O. 
201 346, 


D n Ć r 


NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 2 
USLUG FIRMY 4 


I. ELŻANOWSKA 4 
Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 2 
Ź 
Oo 


Kantor ozyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 
eyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkarzania 


mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę 


firmy 
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